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sekretarz stanu Watykanu; 
zmarł po cleżkleJ chorobie 

w Rzymie. 
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THEUNIS 

b. premier belgijski, otrzy­
mał znów misję sformowa­

nia gabinetu. 

OSTRY ZATARG HITLERA Z REICHSWEHRĄ 
Reichswehra żąda rozwiązania szturmówek do 1 kwietnia 1935 r. i· dostarczenia dowodów winy 

rozstrzalanago gan. Schłclchera. - Generałowie sprzeciwiai~ sie „rewolucji od dolo" 
'.Amsterdam, 21 listopada. „rewolucji od dolu". Obecnie, genera- ·roku rozwiązał wszystkie szturmówki powszechny obowiązek służby wojsko-

Agencja Havasa donosi z dobrze po- łowie mieli postawić Hitlerowi ostatecz- ) tak, by nie pozostało po nich ani .iadu. i wej dla wszystkich mężczyzn do 25 roku 
informowanych kół politycznych o no- ny warunek, by do dnia 1 kwietnia 1935 Ponadto Reichswehra chce wprowadzić życia. 
wych poważnych tarciach, jakie wyb.!"ch Najbardziej sensacyjnym jest jednak 
ły z wielką siłą w Niemczech. Chodzi tu H1·11er f 1·nansu1· e faszyzm \VB Fra nc1·1· fakt, że generalicja niemiecka nie pogo-
0 zatarg między Reichswehrą a Hitlerem dziła się do dnia dzisiejszego z faktem 
który przedstawia się bardzo groźnie. p• • d • • d • i k. zamordowania gen. Schleichera. Reichs-

Po nieudanej próbie Hitlera usunię- Ismo paryskie wy awane za pienią ze niem ee ie wehra chce koniecznie, by powołany zo 
c~a. głównodowodząc~ch armj~ ttiemiec- Moskwa,. 21 lis~op~~.~· I wydaje obecnie we Francji olbrzymie stał. sąd wojkowy, któryby na p~staw?-e 
kiep gen. Blomberga 1 gen. Fntscha, na-

1 

Korespondent p:i.r.yski ,~Izw1estJ1 Jo- i sumy. posiadanych dokumentów, stWJerdził, 
prężenie wzrosło jeszcze bardziej. J~k nosi, że Hitler nadzwyczaj interesuje M. in. wychodzi w Paryżu pismo „La czy gen. Schleicher dopuścił się rzeczy­
się okazuje, głównym powodem tych me się rozwojem _ruchu faszystowskiego J Presse'', finansowane przez Goebbelsa wiście zdrady stanu i że rozstrzelanie 
porozumień jest niezałatwienie ostatecz- we Francji i że propaganda niemiecka z funduszu dyspozycyjnego. go bez sądu przez tajną policję niemiec­
nie sprawy szturmówek w myśl życzeń ~• ką było konieczne. 
wojska. Zatarg ten datuje się jeszcze od p · Celem generalicji niemieckiej jest cał 
słynnych zajść w dniu 30 czerwca bieżą- ' o wybuchu w piekarni prz"' ul. Pod leśnej kowite zrehabilitowanie J!en. Schleiche-
cego roku, kiedy zostali rozstrzelani\ ra i wykazanie wobec całego świata, że 
Roehm i inni przywódcy szturmówek. \ generał Reichswehry nie może być bez 
Akcja ta miała być wstępem do całko- sądu1 skazany za rzekomą zdradę stanu. 
witego zlikwidowania bojówek hitlerow-
skich, co jednak w rzeczywistości nie na pożar w dom u 
stąpiło, a doszło tylko do reorganizacji . 
SA na SS i częściowego rozwiązania SA przy u I. z amen ho ff a 1 

Generałowie Reichswehry, którzy po 
chodzą ze starych, szlacheckich rodzin 
niemieckich, sprzeciwiają się wszelkiej 

f1arszałe Piłsuds ł 
w Wilnle 

Wilno, 21 listopada. 
(Pat) - Dziś rano, pociągiem pospie· 

sznym, przybył do Wilna, p. Marszałek 
Piłsudski. 

Maczuga uięty 
Ukrywał się w psiel budzie 

Krakó}Y', 21 listopada. 
Zdemolowane wnętrze piekarni Berent a skutkiem eksplozji 2·ch kotłów. 
•ococooc: 

Łódź, 21 listopada. 
(kg) Wczoraj o godzinie 6.30 straż 

ogniowa została wezwana do pożaru, 
który powstał w jednopiętrowvm do­
mu przy ul. Zamenhofa 1. 

Jak sńę okazało ogień powstał w mie 
szkaniu łI. Marguliesa na pierwszem 
piętrze. Języki ognia spostrzegł przy­
padkowo jeden z lokatorów. Gdy we­
zwano straż płonęła już w mieszkaniu 
cała podłoga i sufit na parterze. 

Przybyli strażacy zajęli sie akcją ra­
towniczą i po dwuch godzinach ogień u­
miejscowili. Przyczyną pożaru było 
wadliwe urządzenie przewodu komino-
wego. 

- . . - --- -,-

Kościoły zamienione 
W dniu wczorajszym, po blisko rocz· 

nych poszukiwaniach, ujęty został naj-
groźniejszy bandyta polski - Maczuga. z· I . ' k ·owe· 
~~:.y~dz~:r:;o~ij ~~~k~i~~k:~s~~: 1mowe mora or1um m1esz ant Strat wojskowa broni przed 

na muzea 

wnej zagrodzie chłopskiej. Maczuga przedmiotem interwencji związku lokatorów w minister- I rozgrabieniem 
mieszkał stale w psiej budzie, specjalnie stwie sprawiedliwości . . Londyn, 21 list~pada. 
na ten cel urządzonej. Wczoraj policja Lódź, 21 listopada. nio sądy grodzkie żądają po 1 listopada I . Z Mex1co. City .donosz.ą, ~e ak~Ja prze 
otoczyła dom bandyty i oddała do nie~o (k) - W dniu wczorajszym, delega-1 rozmaitych dowodów w sprawie zawie- I ciwko Kości~łow1 katohckie~u Jest pro 
szereg strzałów karabinowych. Bandyta ci' a związku lokatorów i sublokatorów 

1 
szenia eksmis1'i

1 
r.o uniemożliwia załat- wadRzonda z n.ieskłabnącą enkergJął. t poddał się i został za ręce wyciągnięty ą ąz 0 prze aza wszys 

I k Od b 2 w Łodzi, interwen1'owała na terenie mi- wienie sprawy. k' zk zf;vik wy k , · ł • · tk: przez specja ny pod op. e rano mu 1 o 1 owane osc10 y 1 maJą 1 rewolwery i karabin. · nisterstwa sprawiedliwości w sprawie' Delegacja prosiła o wydanie zarzą- k e, . si n s .. t t 
1
. , d _..T • moratorjum zimowego. dzenia, aby sądy zawieszały eksmisje w • oscie ne mm.is ers ~ inansow,, wy a· „- Jak wiadomo. lokatorzy, zajmujący okresie zimowym bez zbytniej procedu- Jąc za~azem mstru~c1e! c~lem !1'1edop~t· 

I Ma, . los' c' mieszkanie 1 lub 2-pokojowe, nie mogą ry, która naraża liczne rzesze lokatorów SkCZi,61a iO ,rf?Zfrabhe~d , Ił ZDl~~~enta 
być eksmitowani na skutek zalegania z na ciągłą obawę wyeksmitowania ich z sp ard wk ś ~scłie ~ycktó1 ziet sz. 1• -
k k · d 1 l' t d d · k · rze o c10 ami, re s anowią war-omornem w ,o resie o is opa a o miesz ama. t ść b tk · · · d · 
31 marca. Delegacja wskazała iż ostał- 0 za ,Y ową 1 ~awiera1ą. cenn.e zie-

' ła sztuki, są ustaWlone straze wo1skowe. 

artystki 5 tysiecy polskich robotników wydalono ;r;;;:~nb:1;~~z:i~~;r~:fi7~;a 
z Francji w ciągu bieżącego roku. - Opieka polskich Estonii, wytoczono $ledztwo 

powieść z życia 
artystów-muzyków 
to najnowszy przebój 
popularnego tygodnika 
beletrystycznego 

władz konsularnych 
[ Warszawa, 21 listopada. ! le (około 200 tysięcy osób). Najmniej-

Paryż, 21 -listopada. 

\ Jo lY~lień Pow\eif' 
. I 

Według raportów polskich . władz I szy okręg Marsylia Cokoto 8 tysięcy 
konsularnych, przebywało w dmu 1-go osób). ' ~· 
stycznia b. r. we Francji ogółem 523 ty- Dzięki zabiegom polskich władz kon 
siące obywateli polskich, w czem więk sularnych, górnicy p_olscy wydaleni z 
szość stanowili robotnicy rolni, przt:· pracy otrzymali od zarządów kopalń 
wysłowi i zatrudnieni w górnictwie. pieniądze na podróż do Polski i prze­

W ciągu 10 miesięcy roku bieżącego wóz inwentarza oraz jednorazowe od­
okoto 5 tysięcy górników i robotników prawy w kwocie 300-500 franków. 

Według wiadomości z Tallina, mini­
ster spraw wewn. Einbund polecił prze­
prowadzić śledztwo przeciwko b. naczel 
nikowi .państwa, T emantowi w związku 
z wygłoszoną przez niego w ubiegły pią­
tek, w czasie procesu Związku komba­
tantów mową. 

śledztwo ma wyjaśnić, czy mowa b. 
naczelnika państwa nie zawie~ała ustę­
pów, wymierzonych przeciwko obecne­
mu ustrojowi państwa. 

W tym samym numerze zostało wydalonych z pracy i powró- Postanowiono p0czynić starania, aby 
szczegóły o najnowszym cito do kraju. Ll;::zba obywateli polskich również robotnicy zwalniani z fabryk . p przebywających obecnie we Francji, i zakładów przemysłowych, otrzymali 

~D\VUe[~IlYJil KDDkUUJe [.J. . obliczo~a jest. na 518 tysięcy. V! sumie zaopatrzenie na .PO<lróż do ~rafu. . Moskwa, 21 listopaaa. 

! 

z kilkudziesięciu botników rolnych, blisko 90 tysięcy gór rejestrowani są w urzędach pośrednie- śnieżycy żaglowiec, na którym znajdo-J 
tej znaJduje się około 100 tysięcy ro- Po przybycm do Polski robotmcy Na Jeziorze Ładoga zatonął podczas 

nagrodami ników i ponad 60 tysięcy robotnikóv,, twa pracy i zatrudniami w miarę moi- wat się pilot z 4 ludźmi załogi •. Z Lenin-i przemysłowych. Największ.e skupien.ic naści. gradu wysl~no e~spedycj~ ratunkow~ rat'•------------ii· obywateli polskich wykaZUJC okręg Ltl· ' która patrafita -Aa ~ -~ „ 



PRZYfiODY JlłSIJl - HlEPHI. 

- „Chciałbym kupić bombonierę", 
Rzecze Jasło do sklepowej, 
„Mlecznej może bye niewiel~ 

Znajomego spotkał Jasio. 
Ledwo wyszedł tta ulicę, 

· Poszli potem do kawiarni Zamienili się z paczkami 
(Priez pomyłkę - sprawa prosta), 
tamten zabrał czekoladę, 
Jaś - natomiast - szczura dostałl 

(dalszy cłq)1u Jutro}. „1111.a„111„„„„„„„lllilillllllilllil„„llm„„„„iillill„ml„ ... „„„„„„„11111„„„„„„„„„„ •• „„EBllll!ll!lllllllll\llilllllllllmLW!JMlltt'Qt, ,IPtft1 te 

Za to więcej deserowej". 

I Wypili ozarną kaw4 
(Jakie były tego skutki -
Pr:tekoiiacle się niebawem)~ 

Więc kapelusz zdjął z dystyngcjlf 
I uścisnął mu prawicę. 

„bandru w spódnicy" zamordowała 70 męiczyzn 
~Inga lita_njil wyrałlnowa91ch zbrodni brz)td~iej dziewczyny. Mściła 
s1ę na rodzie męskłm, poniewnł została u1>ośledzoną prze~ naturę .• 

· ,,lóltv · · lafaDJłe€" sfto-.olltiJ na śrntert 
(x) W więziebiu w Sydiney oczekuje czyna zainscenizowała czułe sam na I Emilji, która obciążyła poszlakami in­

wY,konania wyróku śmierGi Emilia Bea• sa.m z łhżyrtierem i; korzystając z . praw ( żyńiera. Nieszćzęśłlwy człowiek popeł 
kon, zona intyniera J;dwina Rhawa1 uto atttetylrnnskich, itnuslła inzYnlera do 'nil satnobólstw<>, a EmllJa uciekla. Po 
dz@a w roiku 1907 w mieście ChiGaga. P<>~lubienia siebie. <lwuch . latach spotkała Ońa na wyspa.eh 
Listy 3ończll!, które wysyłane były tlo uŻółtY latawiec" został panią inży- Sandwich mlodego 1i:ihłopća1 kt6reruu 
wsy;ystkich komisariatów pblicH1 okre• nierowt;\. Zmuszony do malżef!stwa zaproponowal_a przygodę ntłło~mąi Ody 
ślatv ją następ11.jącoi ,,Twarż trójkątna, Rhaw myślał tylko o tern, jakby się tu l chłopłeo odmówił, cełnyńl ~trżałeitl z re 
cera bardzo żółta, żółte dmie, wystają• pozl:Jy~ ptzemOGl:\. . mtrząconei żony. wolweru pozbawiła tycia płęknegó po-
ce zęby. Twatz podobrta do zółtegó fa Zbrodnicza !kobieta przeczuta jednak za linezyiczyka. . 
tawca. Zwana „Żółtym latawcem·•~ miary męża i zapalała do iego niena- Przed kilku miesiącami ihżyhier 

Niepo~orrta i bardzo brzydka Emtlla wiścią; Pewnej nocy -oblała ona łóżko Rhaw wyjechał do Sydney, gdzie mial 
po raz pierwszy przejawiła swe zbttici- śpiąotgó nafłą i„. poćlpallła. P!omienie zmontować rtlaszytl~ w pew~ej, fabry­
nioze instynkty jllkb U.-letrtia ' dziew- obud.tiły i_tlzyniera; który krzykiem ·n- ce, Ptzy watsztaGie zaUWUył on ro­
otYńa. W §zkole, jedna z naticiZYsieleK alarmował sąsiadów; Został on urato-- hotnicę z Zóltą twarżĄ. j1Zólty łfłta­
uidzielila jej nagany za lenistwo. Nie- waąy, a ł;miUa tajemniczo zniknęła. wiec" wysżeptał mhnowołł . łnzYtiier, 
storna uczenłca przyniosła następnego Następrtytll WY.stępem zbrodniczeJ zł!lpal kapelusz łuciełd z sal_i. Był jUż 
dnia wHrJolei i Chlttsnęfa całą zftwirto• kobiety . był Port a Prince na wyspie najwyższy czM, albowietH zelazny blok 
ścią butelki w twarz swej wychowaw- Haiti. Brrtllja zgłosiła . się jako kuGhar- zawieszony nad łe~ó glowq SJHH1ł I był 
c.zyni. Meszcżęśłłwa postradała wzrok. ka w pewnym wielkim hotelu.. Tam po by go rtiechYbnłe zabił, Oetywiście, 

l:mi!Ja, wskutek swego młodeg6 wu:: znała bha inżyniera, który budowal w było to nowe dzieło .EmlijL 
ku, wykręciła si~ jakoś od powazniel- ppl,,bl!iq li~ję . ko).ęjowfi. "Koc~liwę, ser~~ Podczas „rozprawy ~-ą~owet ~}.'.~~Jo 
szeJ Rar}r~ · · · ztiródriłczeJ iłtewiasfy 'znów słe odezwa na jaw, że . "' 

W siedemnastym roku żYtia zako.i ło. Zaproponowała ona inżynierowi zbrodniarka zamordowała około 10 
chała - się otta w ln~ynłetz~ Edwinie wsp6ł.życte. Inżynier ze śmiechem o"d- osób. 
J(łtnwi który hie zwracał _najmniejsze' powiedział, że ńie mógłby żyć ze ,,stra Na pytanie, dlaczego to uczyniła, 
u\vagi nil bardzo brzydką d~iewozyhkę. cheifi na wróble". Po kilku tygodniach odpowiedziała ona1 że cbclAłA ~łlll w 
Emilia taprO.Ponowttła . intynler6Wi itial I nast~płła na nowej lin?- katastrofa kole• ten spósób zemści~ za tOt że nattttlł u­
iedst.wo, §Je "ten nawet słuena~ tJ t~fti Jowłł, w czasie której postradało życie ezyttłla ją tak brzydką. 'ftiiilfa lłeakon 
nie chciał. W6w~ltas przebiegłll .\.'i.ziew 67 osób. · Była to sprawka zbrodniczej została skazana na śmter~i 

WOLNA· TRYBUNA 

,,NIESżCZĘśUW A ZOSIA'' w 'BIELSKU: 
D1·oga Żosiu, ma Pani najzupełniejszą rację i po­
st11J1owienie Pani jesf ze wszech miar słuszne. 
Powinna się l>ani jednak zdobyć na silną 'Wolę., 
energię i nle odkładać decyzji, Im 'Wczeinief 
zerwie Pani łączące Wa1 wlęzy tem szybciej 
zagoi się rana, tem krócej trwać będ:de żal ł 
Ml. Zczasem bowiem następuje przyzwyczafe" 
nie t coraz trudniej jest oderwa6 się od siebie, 
Niech 'Pani nie sprawia przykrości łnneJ kobie­
c::ie, gdya Pani czułaby się również nłeszczęśll• 
wo znalazł&zy się na jej miejscu, 

Sytuacja taka, jaka się wytworzyła nie da 
Pani 1aezęścia, a · może tylko zniszozyć ognisko 
domowe, ·Mężczyźni sę bardzie! samolubni i 
nie zawS111e obchodzą kh łzy kobiece i krzyw­
da, jakę wyrządzają innej osobie, Znajomy Pa• 
1d nie powinien był pozwolić na nawiąunie tej 
nici sympatjl, jaka Was łączy, ale odrazu wl~ 
nien był wyznae, że nie jest odowiekiem woi• 
nym, Tymtzasem pozwollł on na to, axeby ser• 
duszka Pani zabiło mocniej, nie bacząc, że prte• 
oiei nie da Pani szczęstia1 alt tylko narazi Ję 
na prafkrośsł i ból zawodu, To też niech Pani 
nie słueha Jego zapewnlen o wleozllem ucl!!Uclu, 
a tylko natyc:htniast zerwie lączł!ce Was więzy. 
Nieeh sobie Pani upraytomni fakt, że męiczyi­
nle, który zawiódł zaufanie jednej kobiety, nie 
bardzo można dowierzać. 

Dost 

MARrl'ELL z POZNANIA~ Drogie olecko, 
jes\ :ęąi 9 ~~ a ·uż tozumuje tllk po­
wainie i nie bez sfusznoścl. Niech Pani postara 
się jaknajdłttżel po1ostat sobą, młodą dzielną 
dziewc1ynę, która brzydzi się fałszem, bHydzi 
klamstwem1 odtrąca wszelkie obraźliwe p«"opo­
zycje i idzie przebojem przez Życie, dając so• 
bie radę sama i zdobywając własną p(acą nie-

w. c. „ .z w· . I .ok·· . p' r ze d· 1 o o.- - ,. at y zależność. Ma Pani rację, drogie dziecko, że nie chce póślubie człowieka zamożnego, któregoby 
nie mogła pokochać. Niech się Pani nie sprze-

1 
· daje, Jest Pani jeszcże tak młoda, że na.pewno 

Spec ~alne mordowu e obsł~aiwały prosektorja. - Skanda_I; który sptltka Plilił na dłbdze swego zycia tę „wielką 
fi - ł irt fi iii rii · d Ił bł ł mliosć", która mogłaby prZ.,.jsć zbyt pó#10 i -- umn n ~ Złłp.-Ow8 I ~ ynnego uczonego na 8'1.U en cę wpfflwlidzłc! niemffe komplłkacje w Życie Pani. 

(h] Anat~n!fa i~łniełe dopiero od stu I . Traf chcial, że pierws:t'-:m jego kli-l' żeń. Al<: wiadomo, Iudzfe _ _ur~edsię.biór- Niech P1ud pozostanie nadal dzietną, pracowitą, 
lat! L..aledw1e bowiem w 1834 roku. wy- ientem był sfydny angielski chirurg - ozy staJl\ się :z czasem meostroifiL - nleza\e~ną i prawą młodą panną, ktdra potrafi 
dany zosta! w AniJUi _6w AnatomY-Act, I Cnox, który wyraził i:yczenie dalszej i Przydarzyło się t() ta~że dostawcy U• dae sobie radę 'W tyciu l nie 'potrzebuje spł'lte~ 
któ.ry polozyf Wreszcie lues temu sta- trwll.ł&lj W~IJ6trpfttcy. bbetżysta, nie śmiet€anycli ciał ludżldth. t ('.)łt> pew- daw-a6 s~ej pnyśzło~e:ł za pozywienle ł szmadt.ł. 
nowi rzeózy; te rl:iłt>tlych kandvdatow chcąc czekać, aż prżypadek żriówu go rtego drti~ jakaś ciekawa sasiad.ka wej- PAN c • .IYI. M. w TORUNIU1 Dro11i Panie 
ffieayeyny nle fl5pti§tctanó dó łlfuat- ooaarzy jakimś nlebos~Szykiem, przy- rzała W jego ptiiktyki i zadenuncjowa~ ale widzę powodu dla którego miałby Pan zer• 
lyóh. Do tegti czasti prze,Ptowaćl.zał sek„ ł~tył się więc nieeo sam i z biegiem ta przed policji(, Dosźlo dB ńtoo~su. wał znai"1moś.S? Przecież to, że znajoma sp6i· 
cię, co?ai!fYŻej przy ~K~zjł, _cvtUlik, a eta~ti zgładził ~e swym " przyidc~ele!11· 1 Crtox został zwol~lonsr, Burke. wyłgal; nia się na spotkania, nie jest chyba do!łłatecz· 
obok mego stal profesor i wvkładał. -:- Burk'em 30 ludzi, których zwłoki do--

1 

odegrawszy rolę głównell;o świadka. - uym powodelll? Gdyby ią zagadnąć o to dla­
~a~wjd~~ze _ trtidńo~cł. §·°'taWiałó ptt.@= starctyt · słynnemu litofesorowi. który Tylko Ii~re:·· podzielił lo~ ofiar swl?go czego się s.późnia, napewno od.powiedziałaby, 
c1ez wowezas starafi1e si~ o ffHHefJdł ·płacił mu okolo 320 złotych od sztuk~ w zwyrodnienia. ze to bynajmniej nie jest wynikiem lekceważe­
ma studiów an~Jolnicznvch. Jeszczę letłle, a okołu 400 zt .;....=:; w zimie. . To zmusiło parlament att)!łelskl do óła, t'lkO albt> czas traci przed lustrem, ażeby 
~łyntly anatom Hlitfiipter \tczestfił~~yć ,;Prt~d~1ęl:HotstWó11 rdzszefzvto §wą wytlania ustawy, 'Jetóra \Vteśz<:ie tll'ea się Panu bardziej -podobać, albo też spóźnia się 
µmsiat , w brudnych intef~sa~łi. ,Jakie ii- dżi~łalf1M~. ~aktadając filie mórdowttł tulbwa.ła sp fa W~ tl.ostafczftbiii ttut>6W siiecJalnie, ażeby Pan nie myślał; że jej lek bat­
prn~iali . f; zw. '!~!'ha~twv~h~.staficy11- w Dublinie oraz bacząc ściśle, fiy „t·6• i !'at .ha zawszt! poło!yta. ~k'tes OOf!l.Włft„ dl!lo na Nim zależy i dlatego, że„. kobiecie wt• 
ludzie, ktony nocą wła!iriY,wąU sJ,ę tło war'' b'ył w dQbrym stanie i nłie wy- . ńYtfi dóta,d błiydn'Yn1 pt'aktvkom. pllda się spóźniać,.. Niema powodu z tego tytułu 
grobowc(nv i wykradalł zwlókł dla ami .kazywał żłldnycih ztewnętrzdych obra· tłó żadliy~h zb!.arlwień, A to, że sobie WZll" 
tomow. ·~ lebinie od cł!asu do czasu czynicie na złość, spa-

. b• ł ' ewruJąc z kliil inńym - to tak działo się, dzie-

prz~~~i:{o~::;~er~:!~ tet:;noe. ~~~~~~ v\Vl·ę· fO -'arłDkO' W'' "' norm·· an· dJ·I- :.!,~Ł~!1sięz:i::!:n~:to:~;rz~wi:~a ~::~ę4:~ 
d~~n"1~r~ , ~al( g1ed~~odm:eh \Vaftink~~ _Hg '"6 W cihisu muszą sobie zrobić „na złosć", ażeby się 
egfl~S"c„ C~J. B ił . wie, k1ędyby to na Nlełtw„kle widowisko na l'Y' nku gdzie pbtem l!łteptosl~ i... znów zaćt:ęć od początku. 
§tąp1ło, ~dyby wlielkl skandal ttłe !fńtf. • " t N. · p • · · · „ t •• d 
łlo~"'ł dOS'"'':>zi>fi11e· ,."t„"'""~-łilll\g,,__..L,_ • .iłlt,. ongiś .s.ra Oho .Joannę tl'Al"O 1e moze an rowntez zyw1c pre ellSJl o "'"' LJ"' .,. ,v ~W11;1t1mJnt1wu zuajonlej z lego powodu, że rozmawia, czy spa-
tłós~atc:taJijt!~6 trupów ł~riOtti,. . . (s~) Rók-roQ~nie gdbY"'.a się w lśto- log~ll\1.ie1 Który ml.i.sial zjeść do óstat" cetuJe ! ihnYlhl znajomymi ~wczas, gdy Pana 

Pufiktem Wyj~cla (jwe~o skancłaIU. Hey N@tmandłi Rouen wielkie 11ŚWięto". niegg kę,8a: Skolei _spoiytt? po iednej ptia ' nłt!ma, gdy bawi Pan, w innem mieście . . To by• 
oyła_ oberż~_ w pboliZil Lottdvrtih której JE!st to festlval, połąeżUny ri masowem lardzie, ii1ttfe udo du:l~go batami z faso"' foby niesprawiedliwe żędanie, gdyż człowiek 
właściciel Hare, zaczął od skrbmnych obtarsłweitt. Na tynltu tego stai'<Jżytne• lą. Na zakoń~zenie pnyszedł !krążek se.,. klltdy l•st s·fworzettlem towarzysldem i wyjazd 
początków. Gdy pewnego rHU zmatł lb miasta, na kt6rym przed kilkuset la- ra i tQrt Jabłkowy. Niezwykle to menu ~kochane~() człowieka do Innego miasta nie jest 
u niego jakiś podróZny, nie U:lśdwszy ty st>ałono Joanne ti'Arct odbywały się wólno było popijać t,Ylko czysttim wi- pł)wodem, dla którego trzeba się odgraniczyć od 
należnGŚci, pełen slodyGZY Mr. fłubert przez ttzy dni tabawy ludowe, Kulmi- nem burgundzkiem lub jabłecznikiem, śwłata. Malft wraienie, te z Was dwojga Pan 
zawlókł go nocą do ddełnłlcy anatómł-1 nacyjrtym ieh punktem był konkurs ob- ,1Pierwsie miejsce" ńa tyt:h niet:O- jets\ l:>a1dziei grymaśny i wymagający. Tylko, że 
cznej ,gdzie dostał ~ań soWite wYU8•; tarstwa. dziennych iawodach zdobył 3i-1etnł Ka• Pallskie wymagania są nierealne, albowiem nia 
grodzenie. I Ucze~tnicy te~o niezwykłego kon· rol Viehnot. Jest on właścicielem włnnł- ierzucił Pah nlceego konkretnego swej znajo­
,....„~•••••••••••••••••••••••• i kursu musieli zjesć szereg dań, których cv w Burgundłi i odznac:i:a się nieprze- mej, a operufie Pan wyłącznie jakiemiś domy-

l
i człowiek o normalnym apetycie nie oiętną tusz\ Gdy go ~watono, wat;vł słami, ktÓł"e nie maJą podstaw, Wypadałoby to , ~ ~- . M mógłby pochłonąć. Jako oierws~c po- j 143 k". Nic zatem dziwńegg1 że mógl prędzej na rozhistery1wwanę kobietę, a nie męz• 

. -~ dano rybę w sosie holendcr<:hm. i\·1?-. l spożyć tak zna<;zną ilosó p0łraW;; e11yznę, Móry się stara odkochać tylko diale• 
>dy z uczestników dostał po je·ctuym ki· • ' . g1:1, że„, j,mu się coś zdaje",.... 

• .J 
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Po/~~~iefi na drodze Brat aresztowany na skutek skargi siostry' 
Flandin'a 

p rojek! zmian.V francuskiri konstylu- którą teroryzował i którą pozbawił wszystkich oszczedności 
%:z;!ż~~~r; u~~de~;~~~~ Dni~:S~;~u~~ I Rotholc przehulał skradzione PiBniądzB w kilbaretach łódzkich 
stanowisko partii radykałów Herriota, Lódź, 21 listopada. złotych na przyjazd do niego, została 
stanowia.cYclz jedno z na.jsilniP.j.t;;z_w:h 1z- Do Łodzi nadeszła wiadomość o po- jednak przez zwyrodnialca haniebnie 

W Łodzi pozostał młody utracjusz 
aż do chwili, gdy w kieszeni pozostało 
jedynie na kupno biletu kolejowego do 
domu. Natychmiast po powrocie wy­
kradł siostrze znów pewną kwotę ·pie­
niędzy, poczem udał się ponownie w 
podróż do.„ kabaretów. 

grupowań, z którem kaidy rza.d we szukiwaniu przez władze śledc1,e we oszukana, a przywłaszczoną gotówkę 
Francji musi si<: liczyć. Lwowie Wolfa Rotholca, stałego miesz- roztrwonił w nocnych lokalach łódz-

Po upadku Doumerguea .znów zacz~- kańca Lwowa; zamieszkałego do nie- kich. 
ta demonstrować paryska ulica. ZwiQz- dawna u siostry swej, 25-letniej Roma- Przed kilku dniami zwrócił na siebie 
ki . ~· kom~atanf ów l organizacje mlo- ny przy ul. Gródeckiej 3. uwagę w jednym z większych hoteli 
dziezy nac1onalzstyczneJ zorganizowały Rotholc poszukiwany jest przez po- łódzkich pewien młody człowiek, który 
poch,qdy, aby, pr:elamać opór możne/ licję naskutek skargi, złożonej przez z dużą łatwością wydawał większe kwo 
partii radykalow i wplynać na utworze- siostrę, która zwróciła się do policji o in ty pieniędzy. 

Zrozpaczona siostra, okradziona ze 
wszystkich swych oszczędności i pie­
niędzy, przesłanych na podróż do na­
rzeczonego, zwróciła się do władz po­
licyjnych z prośbą o opiekę i unieszkod 
liwienie brata - utracjusza. (gr.} 

nie nowego rządu, , idacego po linii zamie terwencję. Wyrodny brat teroryzował Młodzieniec ten, jak się okazało Rot­
rzeń Dolll!!erguea, w kierunku zmiany stale Rotholcównę i pod groźbą wymu- hole, bawił przez szereg nocy we wszy­
konstytuc1i. szał od niej większe sumy pieniędzy. stkich niemal łódzkich lokalach noc-

Jak było do przewidzenia nast~pca Ostatnio otrzymała poszkodowana od nych, gdzie uchodził za bardzo zamoż­
noumerguea, Flandin, nie zmienił wy- swego narzeczonego z zagranicy 2.000 nego lwowianina.· 
tycznej linii dotychczasowej r>olityki 

lf~Zi~~J;.~:w;.s7~;r.::::t.~~f Zmniejszenie dni pracy zamiast redukcji 
• Now.v premier przeia.l zagadnienie 

konstytucyjne Dozimerguea, oonieważ Robotnicy zatrudnieni poniżej· s dni w tygodniu pragną 
w obecnej chwili nie udałoby sie omina,ć 
tej Scylli i Charybdy. Zagadnienie re- otrzymywaćczęściowązapomo!!"ęzFunduszuBezrobocia 
for my ustroju Jest ośrodkiem zaintere- ~ 
sowania całego społeczeństwa francus- Lódź, 21 listopada. W dniu wczorajszym robotnicy od- Koncepcja ta wysunięta została przez 
kiego, i taki rzad, któryby Je zlekcewa- (v) 700 robotników Widzewskiej Ma- byli konferencję wraz z zarządem firmy, robotników, którzy nie chcą powięk-
żYł, nie mógłby liczyć nawet na nai- nufaktury otrzymało wypowiedzenia pra na której postanowiono zmniejszyć dni szać bezrobocia. Ponieważ jednak przę­
krótszy żywot. cy, których termin mija w dniu 1 gru- pracy w tygodniu, ażeby nie redukować dzalnia WidzewS'kiej Manufaktury czyn-

W danej chwili niewiadomo Jakie Je- dnia. robotników. na była przez trzy dni w tygodniu, obec-
szcze peryvetje będzie przechodzić pro- • :occx>Oc nie praca zostanie zredukowana do 
jekt reformy konstytucji, ile jeszcze D . k Ł d • dwuch, albo jednego dnia w tygodniu. 
rządów potknie się o ten kamień, i jakie om zw I ą z o wy w o z I Podobne uchwały zapadły w kilku 
formy przybierze nowa konstytucja. Pe- fabrykach łódzkich, w których robotni-
s.~mi~tycznie nastroJen_i politycy prze- został W1Jbudowany ze słrładek robotników cy stanęli przed groźbą redukcji. 
wzdu1ą nowe wypadki lutowe, na tle. ., ~ Ponieważ wiele fabryk w Plotrko-
zmiany konstytucji, strasznieisze od 2 grudnia odbędzie się w związku z tem szereg uroczystości wie i Tomaszowie również zatrudnia ro-
tych jakie wywolala afera Stawiskiego . · botników poniżej trzech dni tygodniowo, 
To sa przewidywania, które mogą się ~ódź, 21 listopada. ut. Głównej 17 uroczysta akademia! w Zarząd Główny ZZZ. w Warszawie w 
s:prawdzić lub nie, jest tylko jedno rze- (k) .Prace, związane z budową domu której wezmą udział przedstawłc1ete dniach najbliższych interweniować bę-
cza pewno., że ci, którzy, stall za rza- rob?tmcz~go P.rzy. Wodnym ~vnku. 13, władz i ~okrewnych „organiz~cyJ, dzie u p. ministra opieki społecznej, w 
dem Doumerguea nie dopuszcza do tego, g~z1e znaJdą s1edz1bę wsz~.stk1e zw1ąz- . Pro&:rnm akademJ1. P\Zew1du1e oko- sprawie stosunków pracy w łódzkim 
aby Flandin zaniechal pracy nad dzie- ki zg.n~pow~n.e w „Pracy 

1 
- zostały h~znośc1owe przemów~ema, sprawozda- ok,ręgu przemysłowym i prosić, ażeby 

l em rozpoczetem przez jego po przed- ~ lw1e1 czesc1 wykonane .. Na Pi:Acu, ku- rua . z dotrchczasoweJ. budo~y domu, robotnikom zatrudnionym ponltel trzech 
nika. p~onym ze składek robotmczy~h od ma- popisy, chory oraz .?rk1estrv 1 t. p. P?- dni w tygodniu, przyznano częściową 

grstratu w roku 1924 stanął JUZ dwnplę• za tern Zw. „Praca wyda w tvm dmu zapomogę z funduszu Bezrobocia. 

Sk 'ły 1 \ ~1· trowy budynek. odezwę do robotników. * 
-u ro B 1gru czna w związku z tern w dniu 2 grudnia Jak się dowiadujemy, dw,µ·pjętrowy (v) w lokalu ZZZ. odbędzie się w 

_ Komisja śledcza senatu amerykańskiego r. b. o godzinie 10-ej rano na placu przy dom robotniczy zostanie całkowicie wy piątek o godzinie 4,-ej zebranie robotnic 
bada obecnie sensacyjną sprrawę rzekomej pró- Wodnym Rynku 13 nastąpi wmurowa- kończony i oddany do użytku w przy- i robotników zatrudnionych w szwalni 
by ustanowienia dyktatury w Ameryce. Ma.kle· nie aktu erekcyjnego w iundamenty szłym roku z początkiem sezonu budo- Widzewskiej Manufaktury, zaś w sobo­
rzy giełdowi proponowali podobno gen. Butle- wzniesionego budynku, p<>czem odbę· wlanego. tę o god·zinie 6-eJ' odbędzie się zebranie 
rowi 3 miljony dolarów za dokonanie zamachu 
przy •pomocy SO,()()() armji faszystowskiej. dzie się w sali Tow. Gimn. „Sita·• przy . robotników firmy Scheibler i Grohman. 

- Francuzi wyrzucają nadal tysiące obcych Pł -d b • r k • ' L t • f t 
robotników, którzy za najmniejsze wrk·roczenia o „.„ I „ ,., IOr I · o er1e an owe 
są wydalani z Frrancji. Wśród robotników poi- „ • .1.9' 'li & 
skich panuje wielkie zaniepokojenie, - • • - pod ostrą kontrolą władz 

- s~ buda.peszteński, przed którym stawał DrQonu~Of;Je ~DJes~tu1qc:e 6~d„ rnus1oł11 doftładnie Lódt, 21 listopada, 
za~ac?ow1ec Matuszka, skazał go r:a lcairę I 111Uflf;Zftf; si- • ze6ronu.:li fłDJot ( ) w b t h dkó d 
śm1erc1. " V O ee CZęS YC WY'Pa W O-

- We F.rancji wy.kiry-to nowy skandal finan- Lódt, 21 Jistooada. niedokładności przy zbiórkach oociąga-1 konywania oszustw przy urządzaniu 
sowy. Policja ares7Jtowała przemysłowca Levye- (v) Plaga zbiórek na nairozmaitsze ni będą do odpowiedzialności kierownl- Ioterji fantowych, władze administra-
go, który pobrał 400.000 franków na kos:zita re- cele nie ustaje, mimo gorllweiw tępfe- cy stowarzyszeń. I cyjne zarządziły ostrą kon,role wszel­
prezentac;yjne oraz dopuścił się s.zeregu nadutyć. nia „dobroczyńców'• orzez władze. Szczególny nacisk położonv został I kich loteryj fantowych, urzadzanych 

Robotnl.k ofiarą maszyny Kwestarze, którzy znaczna cześć zain- na zwalczanie systemu zbi6rek zwane- przez rozmaite organizacje i zrzeszenia. I 

kasowanych kwot prZYWłaszczają so- go „co łaska", w tym kierunku. ażeby Bez uprzedniego zezwolenia władz ad­
Straszny wypadek w Koluszkach bie bądź to w formie „pr~wizii" bądź kwestarze nie mogli przYWtaszczaC so- mittistracyjnych nie wolno bedzie urzą-

też nielegalnie, nie chcą tak szvbko od~ bie części ofiar. dzać żadnych loteryj fantowych. 
Skaszny wypa~~r:~~~Y- ~~ić od dochodowego procederu. ~· 

darzył się onegdaj w młynie parowym Obecnie wtadze postanowilv przy- n • 1 ' T d- ' 
Szymona Borwańskiego w Koluszkach. ~~:~bó~o eg:::~~~~!dz!~:!te~:~e~~~~~ o ~ -o ·~ u ro . I o . 
Zatrudniony tam robotnik Stefan Adam- zbiórek. Kwitariusze, na podstawie któ- PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ rzyds.ki (wiolonczela). - Transmisja z Krra-
czyk, w chwili, gdy zakładał pas trans h b 6 k PO~SKIEGO RADJA. kowa. 
misyjny na maszynę, porwany został ryc przeprowadzane ~ z i r i. muszą śRODA, 21 listopada 1934 r, 18.45-19.00. Odczyt goapodarczy p. t. ,,Czem 

Przez wał tak nieszczęśliwie, iż uległ być stemplowane przez władze adml- 6.45--6,48: Pieśń „Kiedy ranne wstaJą zo· jest dum.ping'' - wygł. K. Sokołowski. 
...lfst i e „ 6 AO &. ·2 M k ( ł t ( 6 5 7 07 }9.00-19.2(). „Najpiękniejsze walce Jana Strraus· 

ł ł k ł u racy n , rze • ·=--"·:> : uzy a p y y • , 2- • : „ K k p R od d J 
z aman u ręgos upa. OrganizacJ'e kwestujące obowi!'lzane Gimnastyka .. 7.07-7.15: Muzyka płyty). 7.15- sa - oncert or iestrry • . P yr. 6· 

Adamczyka przewieziono nlezwłocz b d d ł . d kł d h "' . 7.25: Dz1enmk poranny. 7.25-7.351 Muzyka (pły- zefa Ozimińsldego. 
nie do szpitala do lodzi, gdzie Jednak ę ą o og aszama o a nvc wym- ty). 7.35--7.4-0: Chwilka pań domu. 7.4()-7.50: 19.20-19.30: Pogadanka B1ktualna. 

· kii J i kl ł k I ków zbiórki ,przy wyszcze2ółnieniu na Zapowiedź programu. 7 ~0-8,"": Koncert rekla- 19.30-19.45. D. o. koncer,tu. . mimo tros we op e - zmar po i - .., vv 19 45 19 50 Od t d · ń 1 co zostały użyte zebrane kwoty, Za mowy. 8.00-11.57: Przerwa. 11.57-12.o31 Sy- - • : czy· progr. na zie nas ępny. 
kunastu godzinach w strasznych mę- gnał czasu z Warszawy. Hejnał z !{.rakowa. 12.03 19.50-20.00: Wiadomości sporitowe. 
czarniach. -12.o5: Wiadomości m•teorologlczne. 12.05- 20.0()....20.45: Muzyka ł~kka. Wykonawcy: Or· 

Urząd śledczy w Lodzi wszczął do- 12.10: Codzienny Przegl~ Prasy Polakiej. 12.10 kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 

( P I k t 
-13,()0. Koncert zespołu Arkadi Flato. 13,00-- · i Ch6r Juranda. 

chodzenie. gr.) rzemycane e ars Wa 13,05. Dziennik poluan1owy. 13.05-13.30. Słyn- 20.45-20.55: Dziennik wieczorny, ••••••„•••••••••••••••••••••• ne mezzo·sopnny ! konlralty' Europy: Conchida 20.55-21.0(): „Jak pracujemy w Polsce?" 
są sprzędawane W Łodzi ValasCl!lez, Marja Ohzewska, Wanda Wermid· 21.00-21.30. Koncert Chopinowski w wyk. Mie· 

LEKARZ - DENTYSTA Lód" 21 l' d ska i Emma Lei11aer (pły.ty), 13.ro-15,30 Przer- czyaława Milnza. 

F KOPCIOWSKA r.., !Stopa a. wa. 15.30-15.35. Wiadomości o eksporcie poi- :;n.30-21.40. Muzyka - płyty. 
• (k.) Władze naszego miasta zwróciły skim. 15.35-15.45. Przeglad giełdowy. 15.45- 21.40-22.()(). Recital śpiewaczy Jerzego Czap· 

'ż t · k 16.()(). Frragment teatralny, 16·~-16415. Kon• lick!ego. 
POWRóCILA. 

PrzYlmuie codziennie ed 9-3 

Gdafiska 37 
tel. 2.32-55 

cd 4-7 w lecznlcv 

Piotrkowska 294 

uwagę, I na po aJemnytn ryn U sprze- ceM zespołu Haliny_ Adam•kiej - Gto111manowej. 22.00-2;?.15: Koncert reklamowy. 
daży znajdują się preparaty i specyfiki, 16.45--17.00, „Chwilika pytań" _ w opracowaniu 22.15-23.00· Muzyika taneczna - płyity. 
rozsyłane w celach reklamowych. Wacława Frenkla 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne clla 

Okazuje się, iż skupem tych re'kla- 17.00-17.25. Arje i pi~śni w wyik •. Felicii Kirysie· komunikacji lotniczej, 
• b wiczowej (Tr. z Poznania). 23,05--23.3(): Muzyka (płyty), 

mow~c~ lek~rstw za~mują się oso y, 11.25-11,35, ·„aarwne ściegi na płótnie" _ wy· DZiś Sł.UCHAMYr 
karane JUŻ w1elokrotme za przemyt. Po-

1
1 głosi Jadwiga Korzeniowski\. (Pogadanka 20.00. PRAGA. Koncert symfoniczny, 

zatem komisariat straży granicznej dla kobiet). . . 20.00. KOPENHAGA. Muzyka duńsk„ 
stwierdzit iż wiele leków i specyiików 17.35.;-17.SO. Utwory fo11tep1anowe ...,. ,.,vik. W1- 2u.oo. KOLONJA. Poemat muzyczny, 

0000000000000000000000000000000 .d . ' . k hama Mundocha (pyity). 120.00. OSLO. Muzyka kameralna. 
znaJ UJą,cych Się na. potajemnym ryn U 17,50-18,0(): Poradnik sportowy. 20.oO. KRóLEWIBC. Muzyka wieczorna 
sprzedazy, pochodzi z przemytu. 18.00-18.10: Muzyika (płyty). 20.00. BERLIN. Utwory Bacha. 

W związku z tern zostały podjęte 118.19-18.15: Repertuar teatrrów. 20.00. WROCł.;AW. Pieśni Brahm.sa. 
. . . • , . • 18.15--18.45. Koncert kameralny, W}'lkonawcy: 20.05. WIEDEill. Koncert symfoniczny 

kroki, celem umemozhw1ema puszczama Stanisław Eibenschiitz (skrzypce), Róta 10.10. LIPSK. Koncert kościęlny, • 
'!/I, obrót wspomnianych artykułów. -· Fna.dlichowa {fdizllęian) i Boleała• Ska· 20,to. SZTlJTGART. Sluehowislto. 
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~~~~nicy oberwani 84 tysi~ce spraw o obniżke komornego 
Nieszczęścia ludzkie nie śpia. lecz cho- sk1·erowano do urzędu rozJ·emczego w "lłod...,_. 1·. - Jak 
~zą ~o. świecie. Nie proszą sie nikogo '1J ' '· 
•J goscmę, same wchodzcł pod dach bez • t J k ' ' k ? 15 }' ł • l " • 
pardonu, wyciskaja.c z pod zmeczonYch się us a a wyso osc omornego • - a IS nneJę 
clwrych powiek gorzkie łzy. NajwieceJ urząd roz,iemczy dla Sp""a· w naJ·mu 
t.vch łez w domach robotniczych„. .'i • 

Podstawą rodziny jest jej dochód i Łódź, 21 listopada. wlaściciela nieruchomości jest zbyt wy- czasu to jest od dnia 1 września 1919 r. 
to ... stały dochód. Takiego dochodu (k) W mieście naszem często docho- górowane, urząd rozjemczy zajmował do dnia 1 września 1934 r. 
może dostarczyć rodzinie głowa rodzi- dzi do sporów między właścicielami do- się ustaleniem podstawowego komor.: wnlesiono 45,341 podań o rewizję 
ny - ojciec. R.obotnik sprzedaje nie- mów a lokatorami na tle wysokości ko- nego. Czyniono to, albo na podstawie komomego. 
~yl~o _swą sile, aby utrzymać rodzine mornego. Wszelkie zatargi w teJ· spra- złożonych przez strony dowodów, albo Spraw było jednak znacznie więcej 
i siebie - sprzedaje również zdrowie Ten, co kupuje sile robotnika niezaw- w.ie są załatwiane przez urząd rozjem- opierając się na zeznaniach powołanych 1

1 

ze względu na t. zw. ,,zbiorówki", to 
· t „zy dla spraw najmu, który obchodzi do sprawy świadków, lub też na pod- jest sprawy, wytoczone przez właści-

s~e parnie a, że siła ta ma .vewne gra- właśnie obecnie 15-lecie swe.1' działał- stawie opinJ't' wydelegowane1' na miej- ciela domu przeciwko kilku. lub kilku­
mce, których przekroczyć nie wolno. Zdawało się, że z chwila zmechani- ności. W związku z tern dowiadujemy sce komisji, w której skład wchodzą: nastu, nawet kilkudziesięciu Iokato-
zowania pracy, gdy robotnik jakgdyby si~ szeregu niezwykle ciekawy.c~ szcze- ławnik z koła właścicieli nieruchomoŚci rom. 
ma sie stać dozorcą maszyn, 

0 
oberwa- g~tów, dotyczących pracy teJ mstytu- i ławnik z koła lokatorów. Ponieważ tylko nieliczne sprawy by­

niach mowy być nie może. A tymcza- i' CJI. . Na podstawie przepisów trzech u- ty załatwione w pierwszym terminie, 
sem miedz.v robotnikami jest ich wiele. Urząd rozjemczy ctla spraw najmu staw o ochronie lokatorów urząd roz- urząd rozjemczy rozpatrywai. ich ogó­
/le naprawde? - Może na to odpowie- został utworzony przez bytego prezesa jemczy w Łodzi rozstrzygał wszystkie tern daleko więcej, bo 83,613. Poza tern 
dzieć Ubezvieczalnia Społeczna, która sądu okręgowego w Łodzi, p. Rossma- spory właścicieli nieruch•-mo~ci z Io- wydawano decyzje zwalniania nieza. 
przez swoich lekarzy wydaje nieszcz(fs- na, w dniu 28 czerwca 1919 roku. Po- katorami o wysokość komornego za lo- możnych lokatorów od kosztów poste· 
nym pasy dla oberwanych. siedzenia, na których zapadaja decyzje kale, poczynając od izdebek na podda- powania w urzędzie rozjemczym. -

Robotnik nie lubi mówić o swem ka- w sprawie wysokości komornego pro- szu i w suterynach, a kończac na loka- W 25.019 sprawach urząd rozjemczy 
lectwie: Jeśli. je ma, czesto. c~owa je, wadzone są przez przewodnicz~cego lach luksusowych, oraz za sklepy, skla- delegował komisje. 
maskma.c - i to tak zręcznie, iż nawet urzędu przy współud:dale dwuch ław- dy, lokale fabryczne, handlowe. prze- Poda!.iśmy klilka, zdawałoby się, 
najbliżsi o tem nie wiedza.. 'ników: jedn~o z grona właścicielf nie· mystowe, szkolne, za lokale w domach malo mówiących cyfr. Cyfry te jednak 

Ob~r~an~e w mniemaniu starszych \ ruchomości, drugiego z koła lokatorów. familijnych fabrycznych, za pomiesz- posiadają wymowę. Są one dowodem, 
robqtniko~ 1est ·kalectwem dużem. Ove: I w okresie piętnastoletnim spory po- czenia w halach targowych i na targo- że zachłanność wtaścicieli domów jest 
~ac1a ,moze bard~o cz(fst_o soow~do_wac ! między właścicielami nieruchomośc' a wiskach miejskich, nadto za mieszka-

1 
wciąż nienasycona i że dopiero w osta­

smzerc.„ Robotnik, mamcy dzieci na 1 k t . k , ć 1 nia, zajęte przez sublokatorów. teczności, gdy inaczej nie można. godzą 
utrzymaniu. boi sie śmierci. Kto dzieci · 0 a orami 0 wyso os komorne~o ro~- ' Ogótem w piętnastoletnim okresie i się na obniżkę komornego! 
ntrz.vma?„. Perspektywa stracenia za- : patrywan~ byty ~a n;ocy trzech koleJ­
robku nie jest w dzisiejszych czasach no P0. sobie obow1ązuiących ust~w o o­
mila,. I chrome lokatorów. We wszystk1~h 3-ch 

Robotnik z pasem na brzuchu, zabez- : ustaw~ch podstawa dla ustalema wy­
pieczającym . wyjście wnetrzności na- I sokośc1 komornego za sporny lokal, by­
zewnątrz, pracuje. A otoczenie nie przy- 1 ło komorne, płacone w czerwcu 1914 r. 
puszcza, aby mógł nosić TJas na brzu- · (podstawowe komorne) za ten sam lo-
chu. i kal. . . 

Idą lata... Robotnikowi do jednego ' W raz.1~ zgtoszema pretensii przez 
nieszczt:ścia przybywa inne.„ kaszel, lokatora, 1z komorne wymagane przez 
inne choroby, to wszystko TJrz.vczynia 
sic do cierpień ogromnych. Robotnik nie 
może dźwigać. W fabryce ·TJatrzą na 
niego krzywo„. Przy najbliższej sposob­
ności redukuje sie go.„ Na jego miejsce 
sa. inni... zdrowi. Otwór w brzuchu sie 
vowieksza. Przed robotnikiem staje rze­
czywistość czesto rzeczywistość tra 
giczna. Albo operacja, która sill uda 
(lecz w TJOjęciu robotnika może sie nie 
udać), albo dalszy żywot ciervifltnika. 

Robotnik jeszcze nie traci nadziei co do 
otrzymania vracy. Nadzieje te wstrzy­
rnuia. go jeszcze przed ostatecznym kro­
kiem (a przecież im vóźniej tem gorzej). 
Sa; przecież ludzie oberwani. którzy 
skr~powtmi s-a podwójnemi fJasami. 

Nieszczęścia ludzkie sa wielkie, lecz 
tv dobie maszynizmu TJOWinni wreszcie 
znikrrać ludzie oberwani, a jeśli sa,, na-
leży im iakoś ulżyć. Krz. 

Konkurs, jakiego nie było 
Oprócz nagrody-honorarium 

Popularny tygodnik beletrystyczny l Szczegółowe warunki konkursu -
„Co Tydzień Powieść" rozpisał ostat- w najnowszym 76-ym riumerze „Co Ty­
nio konkurs na nowelę. dzień Powieść", który zawiera m. in. 

Warunki tego konkursu są niezwykle całość ~owieści p. t. „Miłość artyst~i", 
przystępne. Od wszystkich innych te- sensacy]Ilą nowelę, .humor, rozrywki u­
go rodzaju ' imprez różni się on jednak ,mysłowe, ra~; pam I-~y. 
tern jeszcze, że oprócz !kilkudziesięciu I Do nabyci3 wszędzie. 
nagród daje on każdemu uczestnikowi I _ 
możność uzyskania honorarjum za pracę Q1lUurg epdeh 
zamieszczoną. Natychmiast po ukaza- D.tiś w nocy dyżurują apteki: A. Dancero-
niu się nowelki __.:: zakwaHfikowanej do lweJ łZgierską, sn W- G§1>sz.kp~kiego. (11-go. Li-. · h · 5!opada 15), Su1cc. S. Goifema (P1łsudsk1egt:i 
druku, autor teJ pracy otrzymu1e ono- Nr. 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska Nr. 165)~ , 
rarjum, ustalone według stałych norm, R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szymaó- 0 

płaconych przez wydawnictwo. skiego (Przędzalniana 75). 

~~llllllllllllillillllll!lllllllllllllllll111illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllll111111111111111111111111llllllllllllll'llllHllllllllllllllllllllllll~~ ~~ai°fej ~ł~~.iem krzyknęła, przecież po- ~~~J:ł~i~!~ry olzl~~a~d~l~nó&;~~fr; 
- · Jerzy Odwal chciał skoczyć w kie· potężne spiże. --· A t R'' Sensacyjna.powieść szpie- - runku, skąd ~ozległ si~ ~rzyk Dolly Wreszcie w hali piekielnej zostal' już 

g e n 
=.:: k d h d ł arpnięcie ale nie tylko on, ostatnia ofiara. Szatan - wodzi-

~== gowska. Napisał specjał- =-~ ~ciynfi0~e~o.zi st::ch przemógł uczucie rej uśmiechnąt się piekielnie, wypił haust 
nie dla „ Ex p res s u" == głuchej wściekłości. smoły z naczynia obok i nachylił się. 

== . '' • , fg, Więc cała jego praca dotychczasowa Jego czarne spojrzenie nie wróżylo nic 
== Adam nas1elsk1 : I okazała się bezskuteczną. Pot? ~dnala~ł dobrego. Oto zbliżają się zawory jego 

29 -· porwaną Dolly - aby pozwolić 1ą sob1e ślepi. Są tuż, tuż! Wykrzywione szpo-==• • _ uprowadzić. I kto wie, jakie wielkie nie ny palców drgają niesystematycznie na 

.lilllllll:i:il~!iilM!llll!llllllllllllllllllUlll!IUl!lllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllJHllH!llllllll!lll.llllll!llllllllllllllllllllllll!.1 bezpieczeństwo grozi jemu w tej ?hwili, ksztatt rozgwiazdy. 

I poco zaplątał się w tę niebezpieczną Wówr;zas Jerzy Odwal krzyknął i 
Przyst~pit do szpary, :przy której znaj , Jerz-r Odwal b~t ~ię ,vo.ruSZJ'.Ć· Bez- przygodę - lepiej było siedzieć u Lipto otworzył oczy. Zbudził się. . 

dowaly się u~uyte drzwi, al~ ~rezygno- posredmo po zgaśmęcm sw1~ąa 1 po hu: na na kawie, oa korespondencje zagra- , . To by~ ~1ęc tylko sen - lezał bo­
wal natychmiast z otworzema ich. kach trzech wystrzałów za scianą - doJ niczne zmyślać starym zwyczajem. wiem na Jakichś czarnych deskach, po-

. Znów dato się słysz.eć ury~ane ~uka r~ał na,r~z błysk na czarnym ekranie Ze złości chciałby się samego ude· kryty~h miałkim pyłe!Il węglowym. O-
rne. Jerzy Odwal sylab1zowal htery 1 sło c1emnosc1 dookoła. Przed sobą. Począt rzyć Ale nie uczyniłby tego„. bok mego stał wysoki, chudy człowiek 
wa i znów zbladł z przerażenia. Nie wy- kowo uważał to za złudzenie podraż- Siine uderzenie jakimś twardym przed w czarnych okularach ochronnych i co 
rzekł. jednak ani słowa. . . . nionej wypadkami wyobraźni. miotem w skroń zwaliło go z nóg. - W kilka minut. wrzucal dwie, trzy !opaty 
.. U Jął _Dolly z~ rę~ę me zwazaJąc na Gdy jednak blysk powtórzył się jesz oczach zawirował skondensowany sy- węgla do, i;neca pod ~otl~~ parowym. 
JeJ pyt~Jące SP?Jr.zen~e. . cze dwukrotnie, Odwal odważnie postą stem planetarny, mięśnie straciły elasty C~ły pokoi kołysał się. s1lme, a z za 

- ~1ech ~am m~ n:e mówi ---: szepnął. pil trzy kroki naprzód wciąż trzymając czność i zwiotczały, ból ściskał głowę, ściany dochpdz.1l metahczny b~zęk pa-
- ~ mech si_ę pam me przerazi tern, co za rękę milczącą z przestrachu, drżącą jak obręcz stalowa i ciało osunęło się newek, tlokow i g~uc~y, bezmyslny tur-
moze nastąpić. Dolly. bezwładnie na ziemię. kot pasów transmisy]Ilych. 

- . C~ m~ nastąpić? . Ku swej ogromnej radości„. natrafił.. Nie widział, ani czuł, jak nachylił.a . P?woli ~ er~y qctwal ~ś~ia,domit so-
Widz1ał, Jak zbladła i .starał się sam na próżnię. Ukryte drzwi otworzyły się się nad n.im głowa i błyszcząc~ ocz~ z:i-1- bie, ze znaJ~UJe s:ę na Jak1ms okręcie_, 

zachować pozorny tupet I pseudo-pogo- i Dolly z nim znajdowali się teraz w wiel rzały w 1ego twarz. Nie czuł 1ak dzwig- parowcu, w1doczme małym, skoro ko­
dę ducha. ,O~eszła go jedna~ zupełnie o- kiej bibliotece, w której niewiadomo dla nęły go potężne dłonie, nie doszedł też łysze. się tak s.ilni~. (A może nazewnątrz 
cho.ta do .s~iec~u. Gdy w_yJął re~olwer czego także zgasło światło. jego uszu pomruk zadowolenia, który szaleJ~ burza 1 wichura,?!) Ten wys.oki 
z k1eszem i obeJrzał go m1mowoh w cha Dok d k' ć . t B ł wydobył się z zaciśniętych zawziecie człowiek obok „szatan ze snu - Jest 
rakterystyczny sposób, jak człowiek, 

0 
t ą z i:rowa ł s~ę braz.. Y t w warg. Albowiem zemdlał natychmiast palaczem. 

który spodziewa się, że za chwilę wy- nr 
0
z ei'ćrceN.. 4 a. rzdy?1ał się,. a ty się zgas ał- po uderzeniu. Skąd się tu znalazł? W pamięci 

d 
. . ć . 1 D 1 w . ie wie zia , co się u roze ra o · l l I k · d h .1 pa me mu nacisną cyng1e -nerwy o w tak k ótk' . Dl g ś . tł mia norma ną u ę mię zy c w1 ą po-

ly Nixon nie wytrzymały i z ust jej wy . ł k dim hadi~i ak~e 0 wia 0 ROZDZIAŁ XI. padnięcia w omdlenie i momentem prze-
dobył się cichy, ale wyraźny krótki o- zt~s łó s .ą kfoc i° zi Y łhu k tr:ec~ wy_- Szczaście Je·rzego Odwala budzenia się. Ostatniem wrażeniem jakie 
krzyk przestrachu. W k d 1 0 • 0 worz~ u .rv e rzw~. "I dotarło do jego świadomości był ból w 

Jerzy Odwal położył jej dłoń na us- aż ym razie, musiało się coś stac: „.Żar ognisty wzmagał się z minuty prawej skroni. 

h U 
. ł t d "ć · I to coś poważnego, skoro Jane Mart 1 W p 1 · ł · . . . tac . waza za s osowne uprze zi Ją. . . łut 'kl' tfJ • t 'I' . ź na mimitę. czerwonej, krwawo-ogni- a acz zauwazy Jego ockmęc1e się, 

- Zdaje się, że za chwilę zgaśnie l~l. s ącły, zml i nas e 1 zos awi i wię • stej atmosferze tańczyły szatańskie pa- ale nie zwrócił nań najmniejszej uwagi. 

Ś . t• P mow na asce osu. , ód · h · · k t z b · t , · · t , · w1a 10. ro„. . . . . . ry, a wsr me naJwię szy sza an w ezwyraz1s osc1ą 1 au omatycznosc1ą 
fakt, który nastąpił uczynił zbędne- Wiedział dob~ze: ze m~. w kieszem binoklach przeciwsłonecznych w skó- robota nabierał co pewien czas trzy to-

mi słowa. Żarówka zgasła nagle i nie- latarkę, ale bał się Ją zapahc. rzanej oprawie. Sabbat podobał mu się paty miałkiego węgla, otwierał kluczem 
spodziewane - w tym pokoju zaległa Stałby tak jeszcze kilka minut, lub widocznie, albowiem uśmiechał się stra- zawory i wsypywał w rozwartą paszczę 
grobowa ciemność. dłużej w wyczekiwaniu, gdyby nagle nie sznie i piekielnie chytrze do swej nie- żarłocznego pieca porcję czarnej strawy 

I zaraz potem za ścianą zabrzmiały rozległ się za nim przeraźliwy krzyk, świadomej partnerki. Co chwila podno- węglowej. Potem z tąż samą mecha­
trzy razem pb sobie glośne huki wystrza 'i ścin.aj~cy kre~ ~ żyłach. . U~zuł jedn~- si! ogr~mną łopa!ę i rzucał na ołt~rz pie- niczn~ścią ruchów podnosił wąż hyd-
lów. czesme szarpmęcie w ramiemu. Odwro- 1 k1elny Jedną z tanczących par. Wowczas ranta 1 polewa! wodą, malejącą w miarę 

~-~ cił się ze strachem i„. uderzył w czarną 
1 
z krwawo-oR;nistego żaru rozlegał się zużycia piramidę węgla. 

Tępa cisza. która nas~ P9. iem. l próżnię. i nrz; -::r;<.1i\vy krw k. od którego tężała 
była nieznośna. Było już zapóźno. Dollv - z:1ikła. - · 1""'"" i hydry i ośmiornice płomieni o- (Dalszy ciąg Intro} 
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- Chociażby sprawa .zabójstwa te-) Komisarz Łaba musiał przyznać tym Obaj runęli na ziemię, w lepkie bło· 
go„. jak tam ... tego stolarza„. Wardana! razem rację swemu zwierzchnikowi. cisko. · 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL 
W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta­

fem:iiczej zbrodni: - zamordowany został sto­
larz, Micha! Wardan, w którego rece znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano, 
te z .mieszkania stolarza zginą! los lotP.ryJny, 
na ktory padła główna wygrana w sumie mil­
Jona złotych. 

Cztery miesiące mijają już od chwili Cztery miesiące to rzeczywiście termin - Pusć. bo będę strzelał!... charczał 
zabójstwa i co pan wie w tej sprawie?„. aż nazbyt długi na wyświetlenie zagad- hrabia zduszonym głosem. 
Czy pan prowadził dochodzenie? ki kryminalnej„. . Napastnik nie odpowiedział. Podczas 

- Tak jest, panie nadkomisarzu„. Ale z kryminalistyką sprawa ma się upadku szyja hrabiego wymknęła mu 
A · ? C · t t • ? tak samo 1·ak z medycyną. Czasem głu- się z uścisku i teraz starał się ponownie - więc ... o się z em s a10 .. „ Al 1 b' · 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, Gdzie są sprawcy?„. A sprawa była pia grypa trwa kilka miesięcy, a groźny uchwycić ją w swe ręce. e 1ra ia nie 
niezwykle piekną żonę stcJ.arza. Justynę. którą bardzo ciekawa„. 0 ile sobie przpomi- tyfus mija w ciągu tygodnia.„ d.1wał si~. 
Jedn,ak sędzia śledczy z braku dowodów winy b R ~ ł lk ś ' ć ' · 'e 
zwa1nia Sledztwo wykazało. że przzd dwoma nam, zamordowany ściskał w reku czar Ale mimo to laba wyszedł z ga ine ozi;orza a wa a na mier 1 zyct „ 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec nego pająka, tak? tu zwierzchnika mocno zirytowany. Te- Na pustej, ciemnej uliczce tarzały się 
Walter ·Kisch, który tak samo ściskał kurczowe _ Tak jest... _ odpowiadat coraz raz skolei dostało się również jego pod- w błocie dwa ciała. Słychać było ciężkie 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja ci·szeJ· komi'sarz Łaba. władnym. Cały Urząd Sledczy nałado- sapanie. Walka toczyła się ze zmiennem 
stwierdza ponadto. że Justyna ieszcze za życia ś · N · · h b' 1 · ł a 

ł k lk - A w•as'ni·e ... A ki'lka tyrrodni· przed ·wany był elektry_c,znoś.cią. . szczę etem. a1pierw ra ta eza n 
meża mia a i u adoratorów. którzy jednak t ,., S d t T l k chodniku, a napastnik w czerni ;Jrzytła 
napróżno się o nią starali. Wśród nich by! nie- tern takiego samego pająka znaleziono . -

1 
prowa ztc ,m1 u a erczy a 1 I d 

Jaki Swidelski. którego Justa nazywa pcspolicie w ręku zamordowanego przemysłow- Mika.„ .. _ padł grozny rqzkaz. czał go swemi kolanami, wa ąc je no· 
„Tadem" I podejrzany osobnik. tytułujący się cześnie głową hrabiego o bruk. Twarda 
„hrabią". Swidelsk1 znikł nagle po wykryciu ca Waltera Kischa. tak?... Policjant pośpieszył wykonać zlece- musiała to być głowa skoro nietylko się 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano - Tak jest panie nadkomisarzu.„ nie pana komisarza. Obydwaj wywiadow nie rozłupała, ale wpadła jeszcze na for 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- _ No, ter~z pan jakoś przycichL. c_y b. awili o tej .porze na mieście. A ino: tel zdobyci'a przewarli' nad napastni'· 
prowadzona w Jegc mieszkaniu rewizja dała 1 ? D U d b 1 & 
sensacyjny rezultat. Dwa! wywiadowcy, Taler· Nic pan nie odpowiada!... A sprawa, ze 1.eszcze spa i „„ o ~zę u przy y t kiem. 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch ·za- powtarzam, byla ciekawa.„ Gdvby zha d?piero. w p~łudm.e, ~dy pierwsza nawał Oto w pewnej chwili hrabia począł po 
gadkowych morderstw - Czarnego Pająka .~ lazła się w innych rękach, naoewnoby I mea gmewu JUŻ _ mmęła. suwać się wraz z leżącym nań napastni-

T~.d Swidelsk1 nip uciekł. lecz ukrywa się coś z tego było ... Dlac~go się pan przy Ale komis~rz Ła~a na ich widok zn? kiem w stronę krawężnika, a gdy był 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujna opie najmniej nie tłumaczy?.„ wu przypommał sobie ranne przykrości. i'uż na samym brzerlu chodnika, czerlo 
ke. Twierdzi on. iż jest niewinny l nie spocznie K · p d · · ł ,ęł d J'k' · ' 6 6 

wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw- omisarz Łaba milczał. ale ironiczny o mos & owę spona p i i papierow, napastnik nie zauważył, przechylił się 
cy mordu i nie odnajdzie lo~eryjnego losu ... uśmieszek nie znikał z jego twarzy. leżących na biurku i zapyt~ł: , raptownie i obaj padli na jezdnię, lecz 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterp.ch mie- - Pan nadkomisarz wie również - Jak tam sprawa Swidelskie~o?... w zmienionej pozycji: - -teraz hrabia 
sięcy los traci swą ważność. Do tel walki Tad dobrze jak ja, dlaczego milcze ... Bo ta Pytanie to zaskoczyło nieco ohyd- był górą, a czarna postać, niezbyt zado· 
dobiera sohie dzielnero reportera. Antoniego sprawa została całkowicie zakończona. wóch wywiadowców. Dawno już o niej wolona z tej raptownej zmiany, leżała 
Pieczarka. który został wyda.lany z redąkcli za _ Jakto?.„ _ zdziwił sie nadkómi-! zapomni.eli. . . . . pod nim„. 
to, że UW:lżał Justyne za niewinna. Nb k k ? · 

sarz Szczypczyk. - Nic o tern nie - i Y .ia ' parne om1sarzu -·za- Hrabia tylko na to czekał... Jedno 
Hrabia stara się usilnie o reke Justy, przy. wiem!... Gd7.ie i·est morderca? ... Jak on '1· pyt.ał .śmielszy Talerczyk ~- Sprawa uderzenie twardą pięścią wystarczyło by 

czem chodzi mu ntp o jej serce, ·lecz przede· , d l k ? 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on la nędza się nazywa? ~wi e 8 tego .„ 

1 
• • • • go zupełnie ogłuszyć. Napastnik leżał w 

głodem zmusić do uległości. - Mordercą Wardana bvł Tadeusz - Tak, tak„„ Zapommeltście widać kałuży błota i krwi, płynącej mu z ust 
Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- Swidelski, który utopii się... 0 niej?B! . • d . k . prawdopodobnie wskutek wybitego zę-

dero•· fortancerkę Irmę. która zakochała sie w ·_ Skąd pan wie , że on zgina.t w rze . - ? przecie w.ta OID;O 1a 1est, pa- ba. 
nim na zabói. Swidelski. przedstawi! sie ie/ Ja- ce ?.„ me komisar~u„. Sw1delsk1 zatonął... Teraz mógł mu się bliżej przyjrzeć. 
ko dr. · Daniel. Opiekunem Irmy jest nieiak' A ,ęd t ? W · ł k' · 1 k • l'ł 

d b . - Jest to fakt dow1'edz1'onv ... Zna- - p & zie. r.up, yc1ąrlną z teszem atar ę 1 zapa t. Emil, bogat.v handlarz kokainą. któr.v po o nte - dł d dn 15 

jak hrabia, chce wylapać z rąk Justy wygranY leziono nad brzegiem rzeki pewne rze- - ?sze wi, ac, n.a ~.„ . 
1 

Snop światła padł na zamaskowaną 
mil ion. w tym celu każe frmie odszukać $widet czy do niego należące, a po nim wszel- - Nieprawda„„ Sw1talsk1 .żyJe.„. . twarz napastnika. Ale jedno spojrzenie 

~~:::~c!. s~~~7Y~~~~. ~~;:0 m:r;a~~~ge:~rd:~~: ki ślad zaginąL. . T~ler~zyl<. ~r_lln~ł. D.rgawkt te. 11dz;e- wystarczyło. 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jpszcze do po- _ Aha„. _ uśmiechnąt sie nadko..: hły ~ię row~i~z Mikowi, który me mogł - Stary! - zawołał przerażony hra-
mocy „Krzywego Józwe". misarz. - I pan, stary kry minolog, na ustac snoko1m~. . . . .· bia - To ty?! 

Irma dow iedziała sie - lednak, fe ar. Daniel tej podstawie przypuszcza. że sprawa . - -~ak,_ m?t panowie„. Śwłtalskt zy· Tajemniczy jegomość w granatowej 
Jest ·wta3n1c po•.-z.ukiwanym t1t1.e2 pol\ci~ 1 Emi- jest już rozwiązana , tak?.„ Dla mnie Je „ C

7
oz wy na to..? ... Jak wygląda wasza maciejówce (teraz miał już zmieniony 

la $.widelskim. _ - . - t 1 b d k . k . J?,raca. .•• strój) otworzył oczy, ziejące nienawiś-
M1mo to nie przestała go kochać. J~S o ar zo przy re, pa~i~Ć obr~rzu ~ •Ja będę ; prze~z waii -rugi o'clhie-rał1. .. cią. 
Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyt jest a e muszę pana wyprow~ ZI z ~ u„. Nie moi drodzy„. Każdy jest za siebie - Tak, to ja„. - szepnął. 

w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- Czy odnalazł pan zwłoki tego Sw1del- od~owiedzialny„. Zaprzepaściliście ca- - Więc to ty?„. I chciałeś mnie za· 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. skiego?„. łą sprawę!... Gdzie jest morderca Warda bić~!... 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- - Nie • ? Kt d ł? C iti T k-
d d d ·• .d na .. „ o zamol' owa „. o oznacza_ - a „. 
ercę. Ta postanawia wtedy udać idą o po- - Więc gdzie jest po stawa do ta- Czarny Pai'ąk w ręku zamordowanerlo?.. _ Dlaczerlo?„. 

licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej k" h '? J k · t · i; 6 

chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- IC przypuszczen .. „ a 1es napraw- Dlaczego takie~o same~o pająka znale- - Bo mnie pan oszukał... Wszyscyś-
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- dę ja panu pozwolę sobie powiedzieć:.- zi•mo w ręku Waltera Kischa, zam~rdo- cie mnie oszukali„. 
nego lochu. Swidelski żyje- i Jest w naszem m1e- wanego przed kilku miesiącami?.„ Czy - Jesteś chyba znowu wstawiony, 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że ście.„ . to ma iakiś związek?„. Jeżeli tak, to 1'a· albo · zażyłeś zadużo koksu! 
Świdelski zatonął„. K · b t k omisarz Y zas oczonv. ki?.„ Kto mi odpowie na te wszystkie - Nie, nie ... Wiem c<;> mówię„. 
h JusTta nie znając prawdy, myśli, że jej uko- - Co? ... ~widelski żyje?„. pytania?... · Podniósł st'ę. Oba1' wyrllądali' 1'ak _jwa 

c any ad naprawdę nie żyje. Jej również nie- & Cl 

zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej -Tak jest, panie komisarzu.„ Talerczy~ i Mik stali niewzruszeni. upiory. Umorusani, czarni od błota . Hra-
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w odparł Szczypczyk triumfująco. - Czy _ Daję panom tydzień czasu!... Je- bia nie mógł powstrzymać się od śmie-
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej oprócz tego zdziwionego pytania nie ie]i' w ct'ą,ęu tych si'edmt'u dni' nt'., wyś· chu. 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji & -

Wentalowej, która bardzo ją polubiła. ma pan nic do powiedzenia w tej spra- wietlicie mi gruntownie tych wszvst- _ - Wyglądasz strasznie„. Ja też chy 
Harry dowiedział się o tern f skupił wszyst- wie? kich za_lladek, będziemy musieli się poże ba nie . lepiej„. Chodź do mnie na górę.„ 

kie weksle Wentala. który znalazł sie u progu - Owszem.„ Jeżeli to prawda„. W !!nać!... Tu zaczvnają się dziać jakieś cu· Pogada~y„. • . 
ruiny.· feraz Harry postawił mu warunek: - takim razie.„ dal.„ Najpierw Swidelski ucieka z zakra Hrabia miał klucz od bramy. Cicha-
albo Wenta! namówi Juste do ożenku, albo W k · ? k k dl' · d · · k · 
wszystkie jego weksle pójdą do protestu... - ta im razie co .•• . towanej aretki więziennej, potem topi czem w ra 1 s1~ · o 1ego mtesz ama. 

- W takim razie ~widelski będzłe 1 się i żyje! ... Ja w cuda nie wierzę!... Ro- Stary otrząsnął się tam z błota, przepłu-
Wental. chcąc ratować siebie, namawia Jus ztapanv. !... T to w na1'bliższvch dniach! .• !! zumiecie?I kał. u.sta, u:inył tw.arz i ręce. Hrabia ró· 

tę, aby wyszła zamąż za ttarrego. Justa waha d d 
~ię długo, wkońcu. widząc, że nie ma innego - Chciałbym wiazieć te sprawę na- 1 Obydwaj wywiad.owcy skłonili się wmez op:?wa ztł do względnego po-
wyjścia, zgadza sie choć niezbyt chętnie na reszcie zakończona, !„. Cztery miesiące : wyszli. rządku swoi zewnętrzny wygląd. 
powtórne zamążpójście. to termin aż nazbyt wielki!... - Ą teraz gadaj, iakie masz do mnie 

Oficjalne zaręczyny mają nastąpić w Noc pretensie? ł ł h b' ,ęd · 
S I Ro•d•lal 95 - zapy.a ra 1a, 6 y usie· 

Y westrową. • • dli już nie jako wrogowie, lecz dwaj 
Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy- Nocna walka wspólnicy. - Dlaczego uważasz, że ja 

padek. Irma - fortancerka z „Trocadero" - ci'ę oszukałem? ... 
która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż za 
księci a Tulabe - Wyżomirskiego i po pobycie . T , . • . N l ł d e · - Dlaczego?.„ Pan nie wie?„. Niech 
zagranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się Była ciemna noc. opmeiący śmeg age z za węg a omu wysKoczyła pan nie udaje?.„ 
czegoś o Swidelskim. tworzył na ulicach wielkie kałuże bło· jaka§ czar.na postać i rzuciła się na hra· _ Mówię szczerze.„ 

Emil zapewnia ją, że Swidelski nie ~yJe, lecz ta. biego. _ To pan nie wie, że cała policja 
Irma nie wierzy. Udało jej się nawiązać pota- Hrabia wracał samotnie do domu. Stój!... Kto tam!?.„ - Krzyknął Świdelskierlo?I 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego W ł • · ł • 1 t ż h b' 6 

Jó M któ Ż "ł d Jó ,ę owte ma1aczy y mu ciąg e e przera ony ra ta.„ Us·m1'eszek zwątp1'eni'a przen1knął po zwy, orusem, ry yw1 urazę o zwy & 

i chciał się na nim zemścić. same widziadła.„ Ale czarna postać ścisnęła go mocno za zmarszczonej twarzy hrabie~o. 
Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej Oto widział już Justę unieszkodliwio gardło tak iż dalsze dźwięki uwięzły · - Jakiego Swidelskiego? ... Przecie 

ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i ną.„ Leży biała, cicha, milcząca.„ T1tka, gdzieś w grdyce. Hrabia mimo swej nie„ świdelski nie żyje.„ 
osadzony w więzieniu. jaką pra1!nął ją widzieć.„. pozornej postaci był silnym mężczyzną. B 'd I ż · I O · t łl 

1 eraz Morus wypuszcza na wolność Tada E '1 k ł · t · • W - UJ a.„. YJe„„ n me u oną · 
mi aza naraz1e ws rzymac Się z yprężył więc stalowe mięśnie i począł - Za pierwszym razem nie utonął, 

oraz Pieczarka, którzy wyjeżdżają do Zakopa- t~cizną. Bo, a nuż bez tego się obej· się szamotać. 1 d ,ę' 
nego. gdzie przebywa również Justa z Harrym. d . ? z l • ł • h b a e za rui;im„. 

Następnego dnia na.próżno Tad czekał w , zte "s' aP.ahent~ I! uc 1e6~t łc orbok~ .gro Napastnik nie wyrzekł jeszcze ani - Też bujda~. „ 
Wa,-szawie na -telefon Justy. Zadzwonił dq Za- zną„. tan c ore] me wr "L,V szy teJ po słowa, tylko coraz mocniej zaciskał te- świdelski żyje!.„ 
ko.panego, lecz odpowiedziano mu, że Justa wy- prawy. Więc może obejdzie się bez ich lazną obręcz z palców wokół hrabiow- - Przecie Józwa.„ 
J'echała wraz z Webstem. 1'nterwenc1'1'?l k J 

„. s ie1' szyi. aż na twarzy napadn1'ęte".<o uż · tk J' t Następnego dnia Hariry opowiada Emilowi co _ Tak, czy owak _ myślał hrabia- !' - wiem wszys o.„ ozwa ego 
się stało. W centrali lo-terji dano im prz.ekaz pie- trzeba się jej pozbyć. „ Harry stał sie wyskoczyły czerwone plamy. wieczoru został pojmany przez policję„ 
nleżny, Jcl&ry zaJbrał Harry. Mł k d • d -· Puść!... - syknął hrabia, pr.óbu- Wyręczył się jednym ze swych kamra-

Przekaz ten ma być płatny dopiero za 10 ostatnio Bni~p~~y„. 0 os nie ośwt! jąc wydostać się z żelaznego uk·sku tów, którzy byli podkupeni... Zamiast 
dni. Tymczasem Justa rozchorowała się ciężko czony.„ 01 się Jeszcze.„ Widziałem, :.r;e · · rzucić worki do rzeki · 1. . . 
i leży w pałacu Wentala. w ostatniej chwili stchórzy. Z takimi Je~ I Ale usiłowania jego nie dały pożąda wypuści'li' obydwo' h . , r?~wiąza i Je 

1
1 * · · · ć M • · h ,ę lt t Wt d h b' · c w1ęzmow na wo -p1eJ nte zaczyna .„ ogą 1eszcze mnyc ne&o rezu a u. e y ra ta, me ma- ność 

W tym czasie komisarz Łaba i nadkomisarz k ć Zbl' · ł • d d kt' · · · · d t · d ł · .„ 
Szczypczyk prowadzą rozmowę na temat nie- wpa owa. „. iza się . o omu, w o-1 1ąc J'lZ me o s racema, po suną zwm-j Hrabia złapał się za głowę 
wykrytych zbrodniarzy. Komisarz Ł.ałNl J11pni rvm mieszkał. Gdzieś w dali jęknął ; nie nogę napastnikowi, który potknął (D I · · 
się przed napaściami J.Wion!i:bnip dzwon„. Zegar wybił pierwszą godzinę. się, pociągając za sobą swą ofiar_q. • szy Clila Jutr ) 

Mówię panu, że 
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NIEZWYKŁA KATASTROFA KOLEJOWA Kijem zamordował szwagra 
· na linji Czempin-Srem Tragiczny finał porachunków sąsiedzkich 

Czempin, 21 listopada. .katastrofa byłaby znacznie większa.I Piotrków, 21 listopada. Krytycznego dnia Piechura zau~ażrt 
Na linii kolejowej Czempiń- Srem Dwa wagony uległy całkowitł~u zdruz ! W dniu 11 kwietnia b. r. mieszkańcy że koń jego szwagra Kulbata pasie się 

wydarzyła się katastrofa, która tylko gotaniu, pozostałe zostały częściowo · Zalesia, pow. piotrkowskiego wstrząś- na jego łące. Było to przyczyną do no-
dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz· uszkodzone. Na szczęście wypadku w lu nieci z.ostali potworną zbrodnią, jakiej wej kłótni, która tym razem skończ~ła 
ności nie przybrała groźnych rozmia· dziach nie było. Straty wynoszą około dokonano na osobie zamożnego robotni- si~ ti"agicznie. 
rów. 2000 zł. I ka Pranciszka Kulbata. 

Mianowicie w kierunku Sremu je· Komisja kolejowa, która przybyła na 1 W bliskiem sąsiedztwie znajdowały Kiedy Piechura począł wym a wiać 
szwagrowi, że nie pilnuje swych koni i 
sam nawet wygania je na łąki sąsiednie, 
wynikła groźna któtnia. W pewnej chwi­
li Piechura pochwycił gruby kij i tak 
długo bił swego szwagra w głowę, aż 
Kulbat padł bez życia na ziemię. 

chał pociąg osobowy, który na przystan miejsce, ustaliła, że winę . katastrofy po · się gospodarstwa dwuch szwagrów Pie­
ku w Borowie w pobliżu Czempina za- nosi konduktor końcowy pociągu towaro chury Stanisława i Kulbata. Pomiędzy 
trzymał się w celu przetoczenia niektó- wego, Nowak, wskutek nieuwagi które- szwagrami często dochodziło do sporów 
rych w.agonów. Przy przetaczaniu część go wagony oderwały się od pociągu. na tle granic sąsiadujących gruntów. 
wagonów towarowych oderwała się od oooo:xx:-• 
pociągu i wskutek spadzistości toru, po· 
toczyła się w kierunku Czempina. 

Wagony rozwinęły dość wielką szyb· 
kość i wpadły na stację kolejową w 
Czempinie. Zwrotnice były jut zgóry 
tak nastawione, że toczące się wagony 
wjechały na ślepy tor, znajdujący się w 
pobliżu budynku stacyjnego. 

.Wagony przełamały zapory, stojące 
na końcu toru i dopiero się zatrzymały 
przy budynku stacji. · 

N a szcz~ście budynek wytrzymał siłę 
uderzenia, w przeciwnym bowiem razie 

IWWZ 

Kino dźwiękowe 

„RAKIET A" 
Wl'iUWVME§IMi#!ii&R "' Mf#WW1#Wi! WA 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 

Te 'c' d ł • · • Wczoraj sprawa · ta była tematem S zamor owa z1ęc1a i;ozpraw sądu okręgowego w Piotrko-

K f ł ł wie. Sąd po przestuchaniu szeregu świad 
rwawy ina zatargu na tle nieuregulowanego d ugu ków skazal zabójcę szwagra - Piechu-

Stanisławów, 21 listopada. czas której Zarycki uderzył ziecia rę na 5 lat więzienia. Wobec tego, że 
Przed kilkoma dniami do fedora ostrem narz~dziem w glowe. skazany odpowiadał z wolnej stopy, sąd 

Zaryckiego w Milowaniu, przyibyl zięć Tataryna przewieziono do szpitala 
je.go Jul1ko Tataryn, domagając się powszechnego w Stanisławowie. gdzie polecił aresztować go na sali rozpraw, 
zwirotu pieniędzy, pożyczonych Zary1c- stwieirdzono, że d·oznał ori wskutek ude- poczem pod silną eskortą odstawiono go 
kiemu przed rokiem. rzenia paraliżu mózgu. Onegdaj TatarYn do więzienia. 

Na tern tle doszlo do awantury, pod- zakończyl życie. 

Rozkoszna FRANCISZKA GAAL w nowym przeboju 

'' 
A ·PARADA'' 

Produkcji austriackiej. 
Całkowicie mówiony i śpiewany po niemiecku. 

Bilety ulgowe i wolnego wejścia nieważne. 
Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 pp., w soboty o g. 2. w niedz, i święta o godz. J2-eJ, 
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Dziś i dni następnych! 
. ' 

Kino-teatr • i•e Wspaniały dramat obyczajowe-sensacyjny z żyda apaszów i prostytutek Paryża 

.'
.M I R A Z" !I Film ie~· dra,rnatyccznego napvi~cia p. t.,, w rolach głównych: 
„ :: Włodzimierz Sokołow~ 

11 Listopada 1e (Konstantynowska) _ !I ' ' i Madeleine Ozeray 
Dziś i dni następnych I NADPROGRAM: Tygodnik Paramountu i Pata. Ceny miejsc 54 gr., 85 gr. zł. 1~09. •••ee•ee•••••„•• ..... ••aeeo„ełt9f9~@9ea••„ooeeoeeae•••c·•„•••••„e„eeeeee••~G•••••„ .... ••••• ... •••••••oeoeeee„„„„„ ••• „ 

ROLO LLOYD. ·~~~f;~ielo KOCI PAZUR 

Dr. med. 

H. Klaczkowa 

PIDTRKO\VSKR 56 
tel. 148·62 

od 9-12 rano, 2-4 pp. ł 7-9 
wlecz., w niedziele I święta 

od 16--1. 
Ceny lecznlcowe. 

LECZNICA 
PIOTRKOWSKA 294, tel, 12z-sg 
(przy przyst. tramw. Pahlanickichi 
2 razy dziennie przyimuJą lekarze 
wszystkich specjalności. Gabinet dent, 
Wizyty na mieście. Wszelkie zahieltl 
1 analizy. Otwarta od 11-el rano du 

8-ej wieczór. 
Porada S złote~ 

Dr. 

w~ BALICKA 



mp·Jski ur iej 
i i udiiałem amatorów 

a zebraniu zarządu międzynarodo­
wej federacji piłkarskiej postanowiono 
do ~iłkarskiego turnieju olimpijskiego 
dopuścić jedynie drużyny amatorskie. 
Pozatem uchwalono opracować doklad 
ne określenie amatora. 

Piłkarze łOdzcy grat będ 
z Wrocławiem 

Na początku . przyszłego sezonu pił­
karskiego rozegrańy zostanie w Łodzi 
pierwszy po dłuższej przerwie między­
miastowy mecz piłkarski. Zarząd Ł. Z. 
O. P. N-u zakontraktował bowiem na 
pierwszy dzień Swiąt Wielkiej Nocy re­
p·rezentację piłkarską Wrocławia. która 
zmierzy się z reprezentacją naszego 
miasta. 

Rozd-anie nagród zwycięzcom 
I L gJon6w" 

W dniu dzisiejszym nastąpi w loka­
lu 1Wi<tz.ku Legionistów przy ul. Sienkie 
włcn 31 uroczyste rozdanie nagród 
zwycięzcom imprez sportowych „Dnia 
Legjonów". Początek uroczystości o 
godz. 19.30. 

IKP pr I Makabi 
o we· eł"i I y pr · . et d Ło 

Lódź, 21 listopada. 
Kierownictwo IKP zwróciło się do 

stołecznej Makkabi z prośbą o zmianę 
terminu spotkania powyższych drużyn 
w ramach rozgrywek o drużynowe mi­
strzostwo Polski. Spotkanie to, oczywi­
sta w razie zwycięstwa, IKP nad Ge­
dania a Makakbi nad Wawelem. odbyć 
się ma w dniu 30 grudnia. Na ten sam 
dzień zakontraktował jednak zarząd 
ŁOZB. do Łodzi reprezentacyjny zes­
pól Brna, tak ~~ ~twio h s la ' 
koWlują ze sobą. 

ł 

IKP. prost wote~ ~ klub war-
szawski o przyjazd do Łodzi już w dniu 
26 grudnia, t. j. w drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia. Odpowiedź od 
Makkabf oczekiwana jest w najbliż­
szych dniach, przyczem jak wywniosko 
wać można warszawianie wyrażą zgo­
dę na propozycję łodzian. 

·Kurs przod wników pi 
o r uc:b - - nu zos' J •- iał .I 

ł..ódź, 21 listopada. downików boksu, będą jednak musieli 
Pięściarstwo łódzkie odczuwa od wykaz(\ć się na specjalnym egzaminie 

dluższego czasu brak odpowiednich sił w zakresie teorii ze znajomości o.rgani­
instruktorsklch, któreby potrafUy po- zacji sportu ho}\sę~sklego w Polsce" do­
prowadzić w poszczególnych klubach kladnej znajomości przepisów walk~ i 
treningi. Nieliczne jedynie kluby tódz- sędziow ,mia t z ogólnych wladomoś~i 
kie posiadają instruktorów, których z higjeny i l.ldzlelania pierwszej pomo­
praca wydaje odpowiednie rezultaty.W cy, a w zak4ęsle ~wiczeń prakt\'cznych 
innych klubach treningi prowadzone są z umiejętności poprawnego wykonania 
przez starszych pięściarzy, którzy acz- ćwiczeń objętych programem i elemen­
kolwiek byli dobrymi zawodnikami to tów techniki bokserskiej, z umiejętno­
jednak w roli wychowawcy prezentują ści wskazania zasadniczych błędów 
się bardzo blado. By temu chociaż w ucznia i poprawienia Ich i wreszcie z 

Osemka IKP 
na mecz z Gedanją 

Lódź, 21 listopada. 
Pierwszy mecz o drużynowe mist­

rzostwo Polski w boksie rozegra mistrz 
Łodzi lKP z Oedanją w dniu 2 grudnia 
w Gdańsku. Do spotkania tego przykta­
dają łodzianie bardzo dużą wagę, gdyż 
gdańszczanie posiadając w swych sze­
regach kilku dobrych pięściarzy są 
przeciwnikami wcale groźnymi. Zespół 
łódzki wyjedzie do Gdańska w nastę­
pującym składzie: Pawlak, Spondenkie­
wicz, Woźnłakiewlcz, Banasiak, Dur­
kowski, Chmielewski, Wurm l Krenc. 

części zaradzić org~nizuje zarząd ŁOZB umiejętności sprawnego przeprowadze- Kursy gimnastyczne w Makkabi 
kurs dla przodowników boksu. nia lekcji według otrzymanego progra-

Kurs ten rozpoczyna się dzisiaj w mu. W Malkkabi uruchomione zostały 
godzinach wieczorowych w siedzibie W kursie uczestniczy 18 kandydatów grupy gimnastyczne dla pań, i panów 
IKP. przy ul. Srebrzyńskiej i trwać bę- na przodowników rekrutujących sie (seniorzy), prowadzone przez facho­
dzie blisko cztery miesiące. Wyktadow- w pierwszym rzędzie spośród znanych wychm Instruktorów. 
cami na kursie będą: lekarz związkowy pięściarzy. Są to: Frank, Szenfelder, Zajęcia odbywają się w poniedziałki, 
dr. Zausmer, Tomasz Konarzewski I Pł:ttkowsld, Haman (Siła), Klimczak, wtorki, środiy i czwarfild w godzinach 
EugenJusz Nowak. Ogółem wykłady i l\r;iywańskł (l.l(S,), Librach, Lurte, wieczorowych. 
ćwiczenia praktyczne trwać będą 70 Wełssberg (Makkabl), Krenc~ Garnca„ Bliższych informacyj udziela sekre­
godzin, przyczem najwięcej czasu po-1 reje, Pawlak . (Il(P), Cyranek, Michalak tarjat klubu Al. Koś·ciusziki 21. telefon 
święcono na ćwiczenia praktyczne. (Zjednoczone). S~ahl I, Zundiner (~ar- 241-07. ' 

Po zakończeniu kursu absolwenci l(ochba) I Ooidz1k (TFSJ, Tomaszow). 
jego otrzymają od PZB. dyplomy przo- ' Finały mistrzostw 

Zespół atletyczny JKP., który prowadzi w 1ttisłrzostwach zapaśniczych 

"'· drutynowych w szermierce 

Łodzi. J 

Dnia 9 grudnia odbędą się w War­
szawie zorganizowane rpzez Warsza· 
wianke zawody finałowe o drużynowe 
szermiercze mistrzostwo Polski. Wal­
~zą zespoly Warszawianki, Policyjnego 
Klubu Sportowego w Katowicach i 
Lwowskiego Klubu Szermierzy. 

Sukces Gedanjł 
Rozegrany w Gdańsku mecz piłkar­

ski o mistrzostwo okręgu pomiędzy Ge­
danią a królewiecką drużyną Prussia 
Samland, .zakończył się zdecydowanem 
zwycięstwem Oedanii 4:0 (Z:O). 

Sukces ten posiada dla drutyny 
gdańskiej duże znaczenie. 

.von Cr mm zwyclęiył w turnieju 
genewskim . 

Berlin, 20 listopada 
W mt~tlzynarodowym turnieju teni-

p I Ś I H sowym w Genewie zwyciężył von 
ę C 8 rze 8 k O h U Gra mm, bifąc w fłnale mistrza Szwaj-

nie Jadą do w rszawy 9 2 I - I a 4 carji, Ellmera, 7:5, 6:3, 6:4. 
Lódź, 21 listopada. W grze podwójnej wygrała para 

Prasa warszawska a za nią część D 4 h - - Ił ł p I le Cramm - Maneff (Bułgarja), bijąc w fi-
prasy miejscowej podata. że pięściarze O.age: C:ZdliO'ft'• m1ts r~OW e O 9 i nale parę Ellemr - Vetvier 6:3, 6:3, 4:6, 
lfakoahu wyjeżdżają na nadchodzącą w pilc:e „ aneJ 6:4. 
sobotę do Warszawy, gdzie stoczą spot Pierwsze zawody piłkarskie o mi- W r. 1932 poraz trzeci tytuł młst- 17 kanie drużynowe z warszawską Gwiaz strzostwo Polski rozegrane zostały w rzowski znajduje się w rękach Cracovii' wypadków śmie 

na meczach piłkarskich 
w Ameryce 

ci 
da,. Jak nas informuje kierownictwo ' 1921 roku. Mistrzostwo zdobyła wów- W ostatnich dwuch latach (1933 -
lfakoahu drużyna pięściarska nie wy- 1 czas Cracovia. W następnych latach rta 1934) mistrzem Polski jest Sląski Ruch. 
jażdża do Warszawy i wogóle nawet pierwsze miejsce wysuwa się zdecydo- Przez 15 lat istnienia polskiego Zw. · 
pertraktacje w tej sprawie nie byly wanie lwowska Pogoń. Dzierży ona ty- Piłki Nożnej rozegrano 14 razy zawó­
przez klub prowadzone. tuł mistrza Polski bez przerwy w la- dy o mistrzostwo Polski. Wykazały one 

tach 1922-1923-1924-1925 i 1926. bezwzględną hegetnonję piłkarstwa Ma 
t.OZPN okradziony! 

Z lokalu związkow go skradziono 
mas1ynę do pisanie 

Lódi, 21 listopada. 
Niemiła niespodzianka spotkała 

wczoraj sekretarza ŁOZPN-u p. Lityń­
skiego. Ody przyszedł on jak zwykle 
do biura zwiqzku przy ul. Piotrkow­
skiej 15 e:auważył brak maszyny do pi-

W 1927 roku mistrzem zostaje Wi- !opolski. 
sla, która zaszczytny ten tytuł zatrzy- Przez caly ten czas mistrzostwo 
muje również i na rok 1928. znalazło się aż 11 razy w rękach klu-

bów Małopolski, dwa razy na Sląśku, 
W r_. ~929 tytuł mistrza wędruje do t\ tylko (aZ w Poznaniu. 

Poznama. Zdobywa go 11-ka Warty. 6 razy tytuł mistrza znajdował łę 
W 1930 roku tytuł mistrza wraca do 1 w Krakowie, 5 razy we Lwowie1 t z 

Cracovii. W r. 1931 mistrzem zostaje l w Po:tnaniµ a a razy w Wielkich łfaj-
Oarbarnia- dukąch. . 

sattht .. Dnia poprzedniego ~aszyna . t~. Wkr6tc otwarcie kdrsu an•-1 Mec pllk raki 
~~tł.a 3Ksr~~~ie~~ sck;k~n~:af~~;t~i~~~= tarJu zy sportowych \Vars1a.-,1 - Wrocław odwołany 
kr;vct sprawcy, o czem powiadomiono Otwarcie kursu sanitarJuszy sporta„ . . 
wfadze pol1cyjne. ŁOZPN ocenia stratę Wych w Łodzi nastąpi w dniu 30 listo„ Wyznaczo!ly n~ dzień 2 grudma b. r. 
na 400 złotych. pada. Kierownikami kursu z ramienia we Wr~cław1u międzymiastowy me~z 

W k. k d 1 ·1 Państwowej Szlkoły Higjeny betlą pp pirlrarsk1 Warszawa - Wrocław zo tl\ł 
ypad I ra z eży maszyn w n- d Mi h ł i . d R h K · odwołany przez organizatorów niemiec 

stytucjach sportowych zdarzają się r. . c a ow cz 1 r. ac oza. urs k'ch 
ostatnio coraz częściej. Przed niedaw- o:beJmU~e 40 godzin W'Ykład6W:· 1 

• . 
nym czasem skradziono maszynę z Io- Zapisy na kurs, który ~dz1e skosza- Mecz odbyć się ma na wiosn~. 

Pitka. notna w Ameryce różni się 
bardzo znacznie od uprawianej w nas. 
Jest ona przedewszystkiem bez porów­
nania brutalniejsza. To też wypadki 
śmiertelności u piłkarzy nie są bynaj­
mhiej za oceanem rzadkością. W roku 
ubiegłym za.notowały statystyki 23 wy 
padki śtnlerci piłkarzy, naskutek kon~ 
tu~ji odniesionych w czasie spotkań. W 
roku bietącyrn widać jednak i tu pew­
Ul\ 1ot:>opraw~'\ gdyt liczba wypadków 
spadła niecu i wynosi już „tylko" 17. 
Ciekawe, te nafczęśclef wypadki noto­
\Vane s• na tnectach dru~yn szkółśred 
nłch, podczas gdy w ctaste spotkań ze­
społów utttwetsytecktoh wypadki te na­
letl\ do tza.tlko~ct, 

Poradnik sportowy 

kału Makkabi. rowany przyjmuje se1kreta;nat ŁZOPN-u 

Czytelnik 1655. Pyta się Pan w laki !!posób 
zapobieinąć pęknięciu opon rowerowych, aże­
by zachowały swoją elastyczność przez okres 
2lłmowy. Naleh st9.rać się uchronić opony 
przed wiliroclą 1 wysus~enleln. Ażeby tego do-

K o re ZRSS ' konać należy le przechowywać w mlej!!cu nie-n g s wilgotnem. Nalleplej Dl szafie, lecz nie obok 
lnauguracyJny wystcp bokser6w pieca. Niemieccy zapałnicy pokonall 

w-=grów _ 
Berlin, 20 listopada. 

W Ludwigshafen niemiecka reprezen 
tacja zapaśnicza pokonała reQr.~z~nta-
cję Węgier: 6:!. -- -

M kk b .. WIMY Kongres Zwłązku Robótntcz~ch .Sto- Spottowłec J. k. Stróte. Na pytanie doty-
a a 1 1 warzyszeń 8t>orto-wych odbędzie się VI czące zawodlllć~kl Horwath iUż odpowiedzie-

W przyszły Piątek rozegrany zosta- dniach 22- 23 grudnia r. b. w Katowi- li~my w ubiegłym tygodniu. Nie może Pan 
nie mecz bokserski WIMA-MaklrnbL r.:ich. Udtial wezmą przedstawiciele sprowadzi~ 1u1t>dnlka t tawody, a uctynić 
Będzie to inauguracyjny występ ob:· · 11 ··0v~ tld .: h klubów robotnlt::J:Y.th Eolski l~1c%ote ~~~; k!!!.b._ rtym 'Y.YPadku nale-
.:lntaflTTIOI ' u· I ' 1 . - - - y - . - - ~ra~O:V:łl - Kraków. 
M•._J_ • l '. llll -,1\ l:.. JIL 1W'iel~ 4, , - ·- -
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Codzienna nowelka ,,Expressu•· 

ody „Wesoł J 
Chudy Antoś, Felek Qrubas i Murzynek · Bimbo 

,, 
Dwaj bezrobotni 

cy. 
Joachim Stohr od roku był bez pra· 

. ~ie . o.trzymy~ał jut żadnych zapo­
m.o~ 1 me mogł liczyć na niczyją pomoc. 
Nieszczęśliwemu bezrobotnemu wyda· 

wało się, że już jest wszystko stracone 
że na nic nie może · liczyć. ' 

I pewnego popołudnia, gdy zgłodnia­
ły włócz.ył się po ulicach miasta, spotka 
ła go ntezw_ykła niespodzianka. 

Przed ~rzwiami jakiejś restauracii pod 
szedł don młody, , przyzwoicie odziany 
mężc~zna; St~hr nie znał go i mógłby 
p:zys1ąc: z~ m~dy z tym człowiekiem 
me zami.emł. a_ni słowa. Ale nieznajomy 
serdeczme usc1snął mu rękę i zawołał: 

- Strasznie się cieszę, że pana spo­
tykam: Mam dla pana pracę! 

. - Pracę_? -: krzyknął Stohr, spoglą 
?ając nawpoł nieprzytomnie na niezna-
1omego. · 
. . - Tak jest. F !'\bryka „ Wiano" po szu 

kuje ~ech~nika: Proszę · pójść tam na­
tychmiast i powo.łać się na mnie. Przy­
puszc.zam, że pan ieszcze pamięta moje 
nazwisko, prawda 7 Nazywam się Knr­

Za górami, za lasami nudził się og-, Któż to tak pęd·zi okrakiem na ogni- Dowódca warty: - Jego Królewska 
romnie stary król Tymoteusz Groźny. stym rumaku?„. To główny dowódca Mość zechce mnie wysłuchać.„ Oto dzi 
Siedząc na tronie, myślał tylko o tern, warty królewskiej„. Spieszy z rapor- siaj na rynku podwładni moi złapali 
jakby tu dokuczyć swym obywatelom. tern do króla„. Szkapa ledwo zipie, ale trzech malców, którzy wykradali z wo 
Bali się go wszyscy, a najbardziej dzie rozgniewany dowódca warty królew- zu jabłka, bo byli głodni.„ 

bak. 

ci,' dla których Tymotr.11sz Groźńy był skiei nie szcz.ędzi jej . ostróg, które klu-1 Król: - Co? !.„ tta-ha-ha !... Tego 
bezlitosnym katem„. ją jak szpile„. jeszcze brakowało!... Ja się z nimi po-

bawię!... 

. Sto?r chcfai' mu odpowiedzieć. Ale 
mezna1omy widocznie bardzo się spie­
szy.ł. '\Vskoczył do przejeżdżającego tra.n 
Waju l po chwili znikł bezrobotnemu z 

1

, 
oczu. . 

~tohr ~~u~o zastanawiał się, co ~a i 

dale1 .c7.ymc .. W końcu postanowił pójść 
do tej fabryki. Był przecież wykwalifi­
kowanym mechanikiem i mógł przyjąć tę 
pracę. 

. ~o !!odzin_ie zn~lazł się ju7. w gabine­
cie 1ednej!o z dyrektorów ,,Wiano'' 

1 
Pertraktacie trwały bardzo krótko. 

~ f~bryce był ·na~wałt potrzebny me­
c~amk, to też że StohrPm nie wdawano 
się w dłuższe dyskusje. Wyznaczona mu 
natychmiast pensję i kazano póHć do Chudy Antoś! - Oj, coś mi tak ser-
pracv. ce mówi, że źle będzie ~nami... Już nas 

Upłynęło dzie~ięć dni... pewnie z tego więzfenia nie wypu-
Stohr doskonale soełniał swe oho- szczą. 

wiązki. Matstrowie kilkakrotnie dali mu Felek - Grubas: - Żeby chociaż ka­
do zrozumienia, że może nawet liczyć waf ek chleba dali... Pomrzemy tu z gto 
na oodwyżkę. du.„ 
u Ale. mimo to Stohr nie był szczęśli• · Murzynek Bim~o: - ~oja mama W 
wy. Miał bowiem niecznte sumienie. domu czeka na mme.~. Mo1a mama pew 
Rozufniał' doskonale, że oosadę zdobvł nie t)faRać„. ' - '' 
w nie.zby~ .uc~ciwy sposób. Nie ulegało 
~atphwosci.. ze człowiek, który zacze­
pił ~o na ulicy, miał 11a myśli ko!foś .in­
ne~o. Widocznie bezrobotny, dla które~o· 
była przeznaczona praca, był do niego 
barrlzo podobny. , 

Należało więc odszukać tajemnicze­
go T<orbaka i powiedzieć mu wszystko. 

Stohrowi trudno jednak było się na 
to zdobyć. Przecież z chwilą, gdy wszy­
stko się wyjaśni, z pewnościa straci pra 
cę i znów znajdzie się na bruku. 

Ale w końcu sumienie zwyciężyło. 
Stohr udał się do biura adresowego. 

Wskazano mu kilkunastu Korbaków. 
Odwiedził wszvstkich po kolei i wresz-

Komendant więzienny! - Czy Jego 
Królewska . Mość raczyła mnie we-
zwać?.„ Oto jestem!... -

Król: ·- Słuchaj, podobno masz w 
więzieniu trzech malców !.„ Chcę się 
z nimi rozprawić„. Sprowadzisz mt 
ich tutaj.„ Może mnie to trochę rozwe­
seli! ... 

Komendant: - Wstać, łobuzy!„. 
Z rozkazu Jego Królewskiej Mości sta­
niecie dziś jeszcze przed sądem królew 
skim!... Jego Królewska Mość sam spra 
wę waszą rozpatrzy i wyda sprawiedli 
wy wyrok... Ale nie zazdroszczę 
wam!... Nie spodziewajcie się nagrody, 
o, nfe!.„ 
(\~ Yl r •••• 

cie...,Qdszuka:ł właściwego. d B k jd · r al K ·1 o k c I wówczas okazało się, że przypusz- Komendant: - Mel uję posłusznie rzęcząc a anam1, stanę i prze ro: - to wasza ara... odzien-
. St h b ł ł Jego Królewskiej Mości, że rozkaz wy- obliczem Tymoteusza Groźnego trzeJ 1nie z rana będziecie mnie wozili w tej 

czenta 0 ra Y v s uszne. konałem„. Trzej malcy oczekują spra- nasi bohaterzy.„ „Zakatrupi nas nie- lektyce na spacer„. tli-hi-hi!... Tylko 
Włod:dmierz Korbak był majstrem wiedliwego wyroku.„ chybnie" - pomyślał Chudy Antoś.„ prędko mi jechać!„. Żebyście się po-

ierlnP.i ~ fab:y\; !Jd czasu d~ czasu spo- Król: - Aha.„ więc są już!„. Dawać „Zagłodzi nas na śmierć:. a petem rzuci rządnie zmęczyli! To was odzwyczai 
tykał się w J~k.iejś restaurac1i .z bezrobot ich tuta~„ Niech popatrzę na te prze-inasze ciała psom na pożarcie"„. - od kradzieży.„ Jazda!... Szybciej!.„ 
nyn:i mechanikiem: który się nazywał klęt~ -:--,_..s;trze!.„ Ja ich nauczę!... przemknęło trwożnie przez myśl Pel- Żwawiej, bo każę każdemu z was wsy-
Emil Bons. Człowiek ten za każdym ra- ' kowi • Grubasowi„. pać po 50 batów! 
zem bh~ał go o pracę. ' 

Korbak miał wielu znajomych. Po .-. ..... lft"'-----'""'°--:'.::---r---r „...,. __ ...,. _ _,,_ 
rlłuższvch staraniach wreszcie dowie­
dzfoł się o pracy w fabryce „Wiano". 

Przypadek chciał, że Stohr swym wy 
~lądem zewnętrznym do złudzenia przy 
pominał Bonsa. Korbak spotkawszy go 
na ulicy, qył przekonany, te rozmawia 
ze swym znajomvm z restauracji. 

- Nie chcę korzvstat z ·cudzej posa 
dy - oświadczył Stahr Korbakowi gay 
ten mu o wszyi;tkiem c;>powiedział. -
Jestem uczciwym czlowiekiem. Choć 
sam nie mam z cze~o żyć, nie zabiorę in 
neI1'1t te1!o. co do nie!!o należy. 

Majster oczywiście przyznał mu 
wuszność. . ' 

- Postaram · się dla pana r6wnle! o Chud~ · Antoś (mruczy): - O, jef„. 
zajęcie - nn:wiedział, klepiąc go po ra- Nie wytrzymam.„ Sit już nie mam.„ 
mieniu - TakiCh ludzi, jak pan tr.zeba · Felek • Grubas: - Jeżeli zaraz nie 
popierać! dostanę pół kilo chleba, to padnę tru-

Udali ~ie w dwójkę do Bons'a. Z . tru- pem.„ 
dno~cią url!lło im sie ust,alić .iego adres. Murzynek Błmł,lo: - Psssst.„ Ja ~ś 

'Przyszli iedn~k za późno. zaraz zrobić.„ Zaraz być dobrze ... 
Nieszczęsny b~zrobotny poprzednie- , }\ról: - Co ; mi tam mruczycie pod 

go wie1;zoru pozba ił się życia. nosem?... Jazda!... Ani słowa, bo ka-
., 

1 • • . • ._ · Dol, żę was batami oćwiczyć! 

~-. 
• J ' ~ J i 

l(ról: - · Doką;d mnie teraz . wiezie-
cie? .„ . 

_Murzynek Blmbo: - Na ,górę je-
chać, na -górę... . - . 

Król: - Doskonale„. Widzę, że ten 
murzynek leplej -się stara, ni·ż tamci 
dwaj nicponie.„ Choć pod górę trud-
11iej jecpać, jednak on na to nie zważa„. 
Ładnie, tadnie!. -

Król: - Co to?... Uciekli?„. I zo­
stawili mnie na wierzchołku góry?„. 
Jak ja teraz zejdę?„. 
, Chudy Ant•ś: - Te, królu kochany, 
tere-fere lmku!... 

·Felek • Grubas: - Siup, panie star­
szy!.„ Skikaj pan na dół!... Adieu!.„ 
I kłaniaj się pan ciotce!. Chodź, Bim­
bo!.. Dobra nasza! 

Za wydawcę i druk:· Wydawnictwo • ..Republika" So. z ogr, odp. R.edaktor odpowiedzialny: Jan '1robelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




